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mianowany został kierow= 
nikiem instytucji, która fi- 
nansowaś będzie handel 
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sławny kompozytor włoski 
obchodzi w grudniu r, b. 

70-a rocznicę urodzin 
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SOBOTA, DNIA 9 GRUDNIA 1933 CENA 10 GROSZY 


Litwinow przybył do Berlina 


Niemieckie sfery polityczne o celach przyjazdu przedstawiciela 


Sowietów, — 


Berlin, 7 grudnia, 

(PAT) Sowiecki komisarz spraw za- 
granicznych Litwinow przybył dziś o 
godz. 8 rano do Berlina. 

Przybycia Litwinowa oczekiwał na 
dworcu charge d'affaires ambasady so- 
wieckiej w Berlinie Dessonow w otocze 
nin szłonków ambasady, gdyż ambasa- 
dor Chińczuk przebywa obecnie w Mo- 
skwie. W imieniu rządu Rzeszy powi- 
tał Litwinowa referent spraw rosyj- 
skich w urzędzie spraw zagranicznych 
Rzeszy radca legacyjny von  Tippels- 


kirch. 
Berlin, 7 grudnia, 

(PAT) W zwłązku z wizytą w Ber- 
linie komisarza Litwinowa kierownik 
polityki zagranicznej partji narodowo - 
socjalistycznej dr, Rosenberg oświad- 
cza na łamach „Voelkischer Beobach- 
ter“, że Niemcy rozumieją doskonale, 
że Moskwa nie przebolała dotąd jesz- 
cze faktu zwyciężenia w Niemczech ko- 
munizmu i że prasa sowiecka mobilizu- 
je wszystkie środki dla stworzenia na: | 
strojów przeciwniemieckich= 


Wielka akcja 


Na pierwszy ogień pójdzie Pomorze Pruskie. — 
Ogromne obszary ziemi na cele osiedleńcze 


Berlin, 7 grudnia. 

(Pat) — Biuro Conti podaje, ze Szcze 
cina, szereg informacyj w sprawie pro- 
gramu osiedleńczego na rok przyszły, w 
którym zajmują się obecnie mi jne 
czynniki Rzeszy. 

Według tych informacyj, kolonizacja 
ma być przeprowadzona przy pomocy 
wszelkich, stojących do dyspozycji rządu 
środków moralnych i gospodarczych. 
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Ministerstwo Skarbu podaje 


„Chcemy z Rosją utrzymać poprawne stosunki“ 


mo, jakby to był Przedstawiciel każde- 
go innego państwa, z którem Niemcy 
chcą utrzymać bezwzględnie poprawne 
stosunki, V 

Spodziewamy się — kończy Rosen- 
berg — że Litwinow oceni tẹ atmosferę 
w Berlinie, co napewno będzie korzy- 
stne dla obu państw. 


Rosenberg zaznacza, że Niemcy pa- Rzesza ocenia sprawy polityki za 
trzą na to z zupełnym spokojem w prze |granicznej wyłącznie pod tym kątem 
świadczeniu, że pokonały komunizm |widzenia, czy rozwiązane tej lub innej 
nietylko zewnętrznie ale i nawewnątrz, |kwestji leży we wspólnym interesie 

Fałszywem byłoby — pisze Rosen: Rosji i Niemiec- 
berg — wyciąganie z tego wniosków. Mamy nadzieję, że to rzeczowe sta- 
że narodowi - socjaliści chcą te różni: nowisko Moskwa zrozumie i dlatego ze 
ce światopoglądu zastosować bezpo |spokojem wychodzimy na spotkanie 
średnio do polityki zagranicznej. przedstawiciela ZSRR zupełnie tak sa- 


Sąd gdański uniewinnił morderców 


Echa krwawych napaści na ludność polską 


Gdańsk, 7 grudnia. Jv liczbie 7 iu otrzymali od 4 do 8 mie- | Horst Wessel, znany na terenie woktie- 

Trybunał gdański rozważał w dniu sięcy więzienia. go miasta bojówkarz hitlerowski, który 
wczorajszym dwa procesy o krwawe Znamiennym jest faktem, iż w toku|stawał pod zarzutem zastrzelenia pol- 
napady na ludność polską, przewodu sądowego zostało stwierdzo- |Skiego robotnika sezonowego. 

M. in: na ławie óskarżonych zasiadł jne, iż jeden z głównych sprawców na- Sąd gdański ogłosił wyrok uniewine 
przywódca bojówki hitlerowskiej, 23- {padu nie został wogóle pociągnięty do |niający Horsta Wessla, podając w mo- 
letni Lauserwald, który w wyniku | odpowiedzialności "sądowej i pozostaje |tywach ustnych, iż działał on rzekoma 
trwającej 12 godzin rozprawy skazany |na wolności. w obronie własnej. 
został na 2 lata więzienia i 3 tygodnie | Bohaterem drugiej rozprawy byl jw 
aresztu. Pozostali członkowie bojówki imiennik wielkiego bohatera III Rzeszy 

Proces Gorgonowej 


kołonizacyjna W Niemczech kosztował 100 tys. zł. 


Ciekawe obliczenia władz 
sądowych 
Warszawa, 7 grudnia. 

Władze sądowe dokonały bardzo 

Już wiosną roku przyszłego 1/10 prze |ciekawych obliczeń, ile kosztowały o- 
widywanych w planie 4-letnim obsza- |statnie znane procesy w Polsce. 
rów kolonizacyjnych, t. j. około 100.000 Obliczono, iż proces Centrolewu 
morgów, zostanie oddana na cele osie-|przez wszystkie instancje kosztował 0- 
dleńcze. Zapotrzebowanie ziemi jest ol-|koło 50,000 zł., proces o zajścia z dnia 
brzymie, Z jednego tylko powiatu wpły-|14 września — jedną piątą tego, bo tyl- 


Na pierwszy ogień pójdzie Pomorze 
Pruskie, gdzie na cele kolonizacyjne w 
ciągu 4 lat przeznaczonych będzie 270 
tysięcy hektarów do akcji kolonizacyjnej 
wciągnięte będą również w większym za 
kresie domeny państwowe. 

Obecnie specjalna komisja odbywa 
podróż inspekcyjną i bada na miejscu, w 
jakim stopniu niektóre domeny nadają 
się na kolonizację. 


OSPOLIT 


nęło 600 podań, które, jak oświadcza|ko 18,000 zł, 
Najkosztownieiszym procesem był 
Gorgonowei, 


biuro Conti, uznane być muszą za uza- 


sadnione. jednak proces którego 


p 


MINISTERSTWO SKARBU. 


wieszczenie 


szczeniu Bonów Funduszu Inwestycyjnego. 


niniejszem do publicznej wiadomości, że w wykonaniu rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 27-go 


października 1933 r. o Funduszu Inwestycyjnym (Dz. U. R. P. Nr. 85, poz. 636) oraz rozporządzenia Ministra Skarbu z dnia 10 listopada 1933 r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 89, poz. 694) wypuszcza się z dniem 1 grudnia 1933 r. dziesięć seryj Bonów Funduszu Inwestycyjnego po 40.000 odcinków 25- 
złotowych o numeracji kolejnej od 00001 do 40.000 na łączną sumę 10.000.000 złotych. 

Bony Funduszu Inwestycyjnego wymieniane są na gotówkę według wartości imiennej przez kasy urzędów skarbowych oraz przyjmowane 
w imiennej ich wartości przez kasy urzędów skarbowych i celnych na zapłatę wszelkich państwowych podatków i danin, opłat, ceł, kar pie- 
niężnych i grzywien oraz na spłatę zobowiązań. 

Umarzanie Bonów Funduszu Inwestycyjnego odbywa się w drodze publicznego wylosowania co czwartek przez Komisję rządową siedmiu 
numerów z liczby numerów od 1 do 40.000 z tem, że bony każdej z dziesięciu seryj, opatrzone wylosowanemi numerami, podlegają _ wykupowi 
przez kasy urzędów skarbowych po zł. 100 za bon 25-złotowy. 

Pierwsze losowanie Bonów Funduszu Inwestycyinego odbędzie się dnia 28 grudnia 1933 r. 

Bony Funduszu Inwestycyjnego i przychody od nich są wolne od wszelkich podatków i danin państwowych i samorządowych. 

Bony Funduszu Inwestycyjnego nie podlegają działaniu ustawy o utraconych tytułach na okaziciela. 

Bony Fumduszu Inwestycyjnego mają wszelkie prawa papierów. posiadających bezpieczeństwo pupilarne. 

Za Bony Funduszu Inwestycyjnego odpowiada Skarb Państwa; zabezpieczenie specialnę stanowią nadto: majątek i dochody Funduszu Inwe- 
stycyjnego oraz cały majątek i dochody Lasów Państwowych stosownie do postanowień art. 9 powołanego na wstępie rozporządzenia Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej z dnia 27 października 1933 r. 

Bony Funduszu Inwestycyjnego sprzedawane są przez kasy urzedów skarbowych, 


MINISTERSTWO SKARBU. 


DZANIE PRADO, 


REDAKCJA 
dla całej 


MAŁOPOLSKI 
Kraków, 
ul, Pijarska 4 
Tel. Nr. 171-50 


dla całej 
MAŁOPOLSKI 

Kraków, 
ul, Pijarska 4 
Tel. Nr. 165-0 


REDAKCJA przyjmuje interesantów od 11—1 przed południem | od 5—7 wieczorem, ADMINISTRACJA (dział sprzedaży pisma) od 9 rano — w połudale 1 od 4—7 wieczorem — (dział 


inseratowy) od 9 rano — | w poludnie | od 4—7 wi 


ADRES TELEGRAFICZNY: „Express Ilustrowany”, Kraków. 


Jedynie wybór kandydatów B.B.P,G. daje gwarancje 
realnej i owocnej pracy dla dobra miasta 


Kraków, 7 grudnia, 

Już za dwa dni przystąpią obywate- 
le miasta Krakowa bez różnicy płci i 
stanu do wyborów do Rady Miejskiej. 
Będą to pierwsze wybory do samorzą- 
du, oparte na nowej ordynacji wybor- 
czej. 

Bliski termin wyborów wpłynął na 
rozwinięcie działalności agitacyjnej do 
najwyższych granic. We wszystkich 
punkiach miasta odbywają się wiece, na 
których zebrani uchwalają swe rezolu- 
cie. Olbrzymia większość obywateli na 
szego miasta wykazuje jawnie swe sym 
patie dla Bezpartvjnego Bloku Pracy 
Gospodarczej. Onegdaj i wczoraj od- 
były się zebrania: Centralnego Związku 
Ogrodników Zawodowych. Pracowni- 
ków Składnicy Mundurowej i Pralni 
Gar. Pracowników Składnicy Uzbro- 
jenia Nr. V, Cechów Krawieckich oraz 
zebrania obywatelskie w dzielnicach: 
Dąbje i Płaszów. We wszystkich ze- 
braniach wzięła udział bardzo liczna 
publiczność. Po wysłuchaniu wvgłoszo 
nych referatów postanowili wszyscy u- 
czestnicy wspomnianych zebrań gło- 
sować w dniu 10 b. m. na liste Bezpar- 
tyinego Bloku Pracy Gospodarczej, 

w 


Związki i Stowarzyszenia żeńskie 
rozwijają również ożywiona działal- 
ność. W ostatnich dniach odbvło się 15 
zebrań obywatelskich wyborczyń, na! 
których znane w naszem mieście działa 
czki społeczne zreferowały sytuację 
wyborczą. Wszystkie zebrane postano- 
wiły przy wyborach poprzeć liste Nr. 1. 


w 

Komitet Wyborczy B. B. P. G. wy- 
dał wczoraj dwie odezwy, w których 
wykazuje pożyteczną działalność swo- 
ich kandydatów dla dobra naszego mia- 
sta. Z dalszego ciągu wspomnianych 
odezw wynika, że kandydaci z listy Nr, 
1 zamierzają dalej usilnie i owocnie 
pracować dla rozwoju miasta. Przede- 
wszystkiem zajmie się nowy zarząd 
miasta wybrukowaniem ulie. zatrudnie- 
niem bezrobotnych 1 zaopiekuje się na- 
leżycje dzielnicami przyłaczonemi. Są 
to trzy najważniejsze zadania przy- 
szłej Rady Miejskiej. które wypełnić 
zdołają tylko ludzie bezpartyjni, a więc 
z B. B. P. G. 

Czołowi kandydaci listy Nr. 1 za- 
wiadamiaja w specialnem piśmie wy- 
borców, dlaczego przyjęli kandydatu- 
EEE ON 


Radioprogram. 


KRAKÓW. 

9,00—9,54. Audycja poranna z Warszawy. 
9.54, Program na dzień bieżący. 10.00. Nabos 
żeństwo z akademickiego kościoła św. Anny w 
Krakowie, 11,45, Muzyka religijna, 11,57, Sy- 
gaat czasu. 12,15—14,00. Transmisje z Warsza. 
wy. 14,00. Felieton. 14.15. Płyty, 14,50—16.30. 
Transmisje z Warszawy. 16,30. Płyty. _1645— 
19,00. Transmisje z Warszawy. 19/00. Program 
ma dzień następny, 19.05. Rozmaitości, komu- 
mikaty,  19.15—19.30. Odczyt, 19.30, Transmi- 
sja z Warszawy. 19.45, Wiadomości bieżące. 
19.50. Płyty gramofonowe. 20,00—2500, Trans: 
misje z Warszawy, 23.00—23,30. Tranamisje z 
Wiednia, 


WALKA Z GRUŻLICA. 

Ty i ia i nasi najbliżsi, słowem wszyscy, 
jesteśmy _ wystawieni na  niebezpieczeństwo 
gruźlicy. Dlatego i Ty i ja. słowem my wszyscy 
winniśmy wziąć udział w walce z gruźlicą. 

Kupcie choć jeden znaczek za 10 groszy. 


ZE STAREGO TEATRU, i 
Wiedeński Chór Chłopięcy dawnej Kapeli 
Dworskiej, który swoimi produkcjami zagrani- 
cą zdobył sobie we wszystkich centrach mu- 
zycznych niebywałe uznanie, wystąpi z_ jedy- 
nym koncertem w piątek, 8-go b. m. w Starym 
Teatrze, 


rę. Wszyscy zgodnie stwierdzają, że u- 
czynili to dlatego, ponieważ uważ. 
iż tylko Bezpartyjny Blok Pracy Go- 
spodarczej potrafi z pożytkiem praco- 
wać dla dobra ogółu obywateli nasze- 
go miasta, 

. 

Dziś o godz. 12 w południe odbędzie 
się w sali towarzystwa górniczego przy 
ul. Słowackiego 50 przedwyborcze ze- 
branie obywatelskie Bezpartyjnego Blo- 
ku Pracy Gospodarczej okręg nr. 8. — 
Sprawy wyborcze referuje wiceprez 
Stanisław Klimecki i radca PKP, magi- 
ster Stanisław Dymek. 


BEZPŁATNE AUTOBUSY DŁA WYBORCÓW. 


tym w znacz! 
Obwodowych Komisyi 
głosu przy wyborach do Rady miejski: 
Miejski uruchamia w dniu głosowania 
udnia br. szereg autobusów, któremi wybor- 
cv bedą mogli dojechać bezpłatnie do właści 
wych lokali wyborczych i zpowrotem. 

W szczególności uruchomione będa następu- 
jace linie autobusów: 

1) dla wyborców głosujących w 9 Obwodzie 
V Okręgu Wyborczego przystanek początkowy 
u wylotu ul. Żelaznej (Morgensternówka) z do- 
jazdem ul. Warszaws| placem Matejki i Basz 
tową na ul. Lubicz 16 (sala Tow. Strzeleckiego). 

2) dla wyborców z I Osiedla Oficerskiego 
głosujących w 10 Obwodzie V Okrezu Wybor- 
czego. przystanek poczatkowy u wylotu uł. Bro- 
dowścza z kursem uł. Modrzewiową i Aleja" 29 
Listopada do Miejskiego Składu Weęzla-;7 


oddania 
j, Zarząd 


3) dla wyborców głosujących w I Obwodzie 
VII Okręgu Wyborczego przystanek początko- 
y obok rogatki przy ul. Ks. Józefa z prze 
m tą ulicą do szkoły przy ul. Królowej Jad- 
wigi L. 78. 

4) dla wyborców głosuiących w 2 Obwodzie 
V'l Okręgu Wyborczego. przystanek początko- 
wy obok kościoła ks. Misionarzy z kursem ul. 
iuijusza Lea, Piastowską do szkoły przy ul. 
Królowej Jadwigi L, 85. 

5) dla wyborców głosujących w 4 Obwodzie 
VIII Okręgu Wyborczego. przystanek początki 
Miejskich Zakładów Sanitarnych prz. 
lej a stąd do lokalu przy ul, Lubel- 


kiej L. 42. 
7), dla wyborców 


Osiedla Towarzystwa 
Urzędników głosujacych w 4 Obwodzie v Okrę- 


z 


gu Wyborczego, przystanek poczatkowy przy 
ul. Brodowicza koło Biaftichy do lokalu przy ul 
Mogilskiej L. 11. 

8) dla wyborców z południowei polaci Dziel 
nicy 22-ei (Podgórza) głosu 
ie 11-29 Okręgu Wyborczego przystanek po- 
atkowy przy ul. Swoszowickieł u wylofu ul. 
karskiej z kursem ulicami Czarna i Łagiew 
1 do lokalu przy ul. Zamojskiego 6. 
Pierwsze wozy z „przystanków po 


a nastepnie od 
15-ei do 19-ej. Wyhorc: amieszkali 


przystanków Początki 


„ upoważniające da jazdy autobu- 
2 Br. AKiN początkowego do*właściweżo 
u wyborczegn_i 


sem 
! jckah 


Wywieźli na taczce dyrektora 


Niemiec mąltretował robotników polskich 


Kraków, 7 grudnia 

W azkładach ceramicznych Bonarka 
w Łagiewnikach pod Krakowem miało 
miejsce niezwykłe zajście. 

Robotnicy zatrudnieni w tei fabryce 
wywieźli na taczce dyrektora Augusta 
Baumana, wśród okrzyków „Niech żyje 
Polska, precz z Hitlerem, precz z Niem- 
camii“. 

Powodem zajścia był fakt, iż dyrek- 
tor Bauman, niemiec, maltretował robot 


ników polaków, nazywał ich „polskiemi 
świniami” i wyszydzał wszystko, co 
polskie. 

Rozgoryczenie robotników osiągnęło 
wreszcie wczoraj punkt kulminacyjny i 
oburzeni wywieźli go na taczkach poza 
teren fabryki, 

W sprawę tę wdała sie policja i 
wszczęła przeciwko Baumanowi do- 
chodzenie, 


| 
| 


Uczeń poniósł Śmierć pod taksówką 


Straszny wypadek samochodowy na ul. Studenckiej 


Kraków, 7 grudnia. 

Ul. Studencka była wczofaj. o godz. 
l-ej po pol, terenem wstrząsającego 
wypadku. 

Ze szkoły im. Jana Kochanowskiego 
przy ul. Loretowskiej wybiegła na jez- 
dnię gromadka uczniów trzeciei klasy. 
Uczniowie poczęli się gonić. 

Między innymi, 10-letni Edward Gra- 
bowski wybiegł na jezdnie i nie zauwa- 
żył nadjeżdżającej taksówki. 

W ciągu kilkunastu sekuńd rozegra- 
ła się na oczach licznych przechodniów 
mrożąca krew w żyłach scena. 

Nieszczęsny chłopak nie zdażył na 
czas zbiec i, uderzony wachlarzem. od- 
rzucony został o kilka metrów. Prze- 
chodnie rzucili się mu na ratunek j prze- 
wieźli go do pobliskiej lecznicy związ- 


kowej przy ul. Garncarskiei. 

Mimo natychmiastowej pomocy — 
chłopak wkrótce zmarł, 

Zwłoki jego przewieziono do zakła- 
du medycyny sądowej. 


Linoleum, Ceraty, Dywany 


M. HALPERN, Kraków, Poselska 18 


i 


orem, 
KONTO P. K. O. Oddziału krakowskiego, Kraków 411-700 


zień wyborów nadchodzi 


Krwawa rozprawa 
nożowa 


Kraków, 7 grudnia. 

Wczoraj przed południem - powstała 
na ul. Masarskiej krwawa bóika mię- 
dzy rzeźnikami Wojciechem Rvbką a 
Józefem Rymszą. W czasie awantury 
Rymsza dobyl noża i zadał Rvbce kil- 
ka ciosów w głowę. Rannego odwie- 
ziono do szpitala, a Rymszę areszto- 
wano, * 

Donosiliśmy wczoraj o krwawej bój- 
ce, jaka wynikła na ul. Pawiei między 
botnikiem Józefem Nalepą a Adamem 
kiem. Nalepa uderzył Siwka drą- 
giem w głowę. Rannego w stanie cjeż- 
kim przewieziono do szpitala. 

Mimo poważnej rany, Siwek sko- 
rzystał ze sposobności į zbiegł ze szpi- 
tala w niewiadamym kierunku. 
REPREZE OPZZ AAE TC E RCA 


„KTO CHCE, BY KRAKÓW STAŁ 
SIĘ MIASTEM,  ODWIEDZANEM 
PRZEZ TURYSTÓW I ZWIEDZAJA- 
CYCH, KTO CHCE, BY KRAKÓW 
STAŁ SIĘ MIASTEM WIELKICH URO 


-| CZYSTOŚCI I ZJAZDÓW Z CAŁEGO 


PAŃSTWA, BY PRZEZ TO PIENIĄDZ 
Z CAŁEJ POLSKI I Z ZAGRANICY 
PŁYNĄŁ DO KRAKOWA — TEN PA- 
MIĘTA: ŻE DOPIERO OBECNY ZA- 
RZĄD MIASTA RZUCIŁ I ZACZĄŁ 
REALIZOWAĆ HASŁO: „KAŻDY PO- 


"ILAK RAZ W ŻYCIU W KRAKOWIE”, 


ŻE DOPIERO OBECNY ZARZĄD MIA: 
STA URUCHOMIŁ PIERWSZY. W 
POLSCE DOM WYCIECZKOWY DLA 
SZEROKICH MAS TURYSTÓW, ŻE 
OBECNY ZARZĄD MIASTA PCHVAŁ 
ENERGICZNIE NAPRZÓD RUCH TU. 
RYSTÓW W KRAKOWIE PRZEZ 
UROCZYSTOŚCI _ WYSPIAŃSKIEGO, 
PRZEZ UROCZYSTOSCI SOBIESKIE- 
GO, PRZEZ ŚWIĘTO KAWAŁERIJI. 
KTO PAMIĘTA O TEM WSZYST. 
KIEM, KTO CHCE TEGO WSZYST- 
KIEGO, TEN GŁOSUJE NA LiSTY 
„BEZPARTYJNEGO BLOKU PRACY 
GOSPODARCZEJ. 
CEEA ZOE” 0 SC TRAADĄ 


REPERTUAR TEATRU. 


o godz 3-ej 
yli Krakow 


retka narodowa „Wiesław 
Wesele” oraz „Chłopi arys 


kie 
sztuka lu- 


Grze * 


dawa.; o godz, 7,30 operetka „Baron Kimmej”. 


REPERTUAR KIN. 

ADRIA: — „14 lipca". 
„Rozkoszne 
Sab; 


APOLLO kłopoty” 


ŚWIĘTY MIKOŁAJ W SOKOLE. 


Połekie Towarzystwo Gimr Sokółu 
w Krakowie urządza w pistek, doia 8-go 
gru r. 6 god 4.30 ur 


wew ty phchód 
Św, zlonków 


swych c 


| EE OCE UZ? OSG Ng) 


Fałszowali obrazy 


Wykrycie wielkiej 

Kraków, 7 grudnia. 
Policja krakowska 
nio niezwykłą aferę. 


P RNA jra jra rajyajrwirsjraiyajrajysjrcjrcjrsjN 


fs 

KI 

4) 

EH 

H 

zi Ważny tylko w dniu S grudnia 1933 r. 
KJOOCOSECGESEEK 


Wyciąć i przedłożyć do wymiany w administracji 
„txpressu Jlustrowanego* w rafkomie, 
uf. Sijarska % 


GODOGOEBABE 


Z. 


EEE 


wykryła ostat- |nuchowskiego, 


znanych mistrzów 
afery w Krakowie 


Aresztowano rysownika. Jana Czer- 
i malarza, Kazimierza 
Wołka, obu z Krakowa. 


Jak stwierdzono, podrabiak ori o- 
brazy znanych malarzy: Setkowicza 1 
Malczewskiego, które następnie jako 
oryginały sprzedawali po wyzórowa- 
nej cenie. 

Kopiowanieem zajmował sie Czer- 
nuchowski, a Wołek sprzedawał je. W 
czasie rewizij w mieszkaniach arcszto- 
wanych znaleziono większą ilość poj- 
rabionych obrazów, 

Oszustów osadzono w wiezieniu do 
dyspozycji władz sądowych. 


Konsui enci ci piwa! Przy piciu piwa 
zwraca paeng uwagę gdyz ardzo czę 
sło sprzedają Wam bezwartosciowe i złe piwa 


Z ya: sowie co piwa znanych browarów 


Każdą chorobę wyleczysz 


jeżeń reuularnie zażywać będziesz 


A Dra BREYERA 


najskuteczniejsze w nast, chorobach: 
cena 
3,50 


1— w kaszlu. astmie, rozedmie płuc 
.2—w reumatyźmie, artretyźmie, złej 
przemianie materii, nieczystości ce 

ry. chorobach skórnych 3.50 


Nr 3—w chorobach żołądkowo - kiszko- 
wych, watrobowych, żółtaczce 3— 
Nr, 4— w chorobach nerwowych, bólu gło 
wy, bezsenności, ogólnem wyczer- 
paniu 4— 
Nr. 6—w niedokrwistości i ogólnem osła- 
bienin 5.30 
Nr. 7—w chorobach nerkowych i peche- 
z rzowych 4= 
Nr, 9— przeczyszczające w  chronicznem 


zatwardzeniu i hemoroidach 1.50 

Do nabycia w oryginalnem opakowaniu w ap 

tekach, składach aptecznych i drogerjach lub w 
wytwórni 

„POLHERBA" KRAKÓW Podgórze, Skr. Nr. 48 

Zainteresowani otrzymują na żądanie darmo 

z wytwórni broszurę „Jak odzyskać zdrowie" 


Włamanie do miesz- 
nia 


Kraków, 7 grudnia. 
Are wieczorem między godz. 6, 
a konano włamania do* mieszkania 
iż lzaka Thieberga przy ul. Strze- 
leckiej 17. Nieznani sprawcy skradli 
bieliznę, srebrne nakrycie oraz gotów- 
ką 1800 zł. Ogólna strata wynosi 2000 
złotych. 


BUDŻET SSE ez DY CERA- 


W dniu 5 Ps N r. elka się pod prze” 
wadnictwem wiceprezydenta miasta, prof, inż, 
Stanis! Skoczylasa - posiedzenie Komisji Ra- 
dy miasta dla spraw Miejskich Zakładów Cera- 
micznych, na którem uchwałono  preliminarz 
hudżetu tych zakładów na rok 1934 — 1935 oraz 
załatwiono sprawy bieżące, 


ERIKA MORINI, 
atayna skrzypaczka, wystapi z jedynym kon- 
centem w niedzielę, dnia 10-go b m, w Starym 


5 


Ddebrała sobie Żmcie 


na wiadomość o zwo 


Warszawa, 7 grudnia. 

(B) Straszna tragedja rozegrała się 
w domu przy ulicy Ordona 14. Miesz- 
kalo tam małżeństwo Borkowskich. — 
Botkowski pracował w fabryce wyro- 
ków metalowych Wagnera, 

Przed kilku dniami otrzymał on wy- 
mówienie. Żona tak przejęła się utratą 
pracy przez męża, że postanowiła ode- 
brać sobie życie. Zażyła ona 30 pasty- 
lek luminalu | przewieziona do szpitala 
wkrótce zmarła. 


Tragedję tę zwiększa fakt, że następ 


siedo dnia po samobójczym. czynie Żóńy. | 


KOTY yi mawaa | 


INTELIGENT NY CZŁOWIEK 


dbający o higiene i zdrowia, nie kupuje u ulicz- 
nych sprzedawców, lub w pociągu 
cukierków „KANOLDA* 
ho oszukują marnemi naśladownictwami, 
Cukierki „KANOLDA* prawdziwe i dobre Żą- 
dać tylko w handlach cukierniczych 1 uważać 
na napis „KANOLD* 
ho z innym napisem to marne naśladownictwo. 


Miła niespodzianka 


to elegancki i tani kapelusz w mogażynie mód 
3 y 
Kraków, Grodzka 13, w sieni 
(obok nu futer firmy Moor). 


Zona dyrektora 
kasy chorych 
skazana za przywłaszczenie 


Krosno, 7 grudnia 

Przed sądem grodzkim w Krośnie 
clpowiadała wczoraj żona dyrektora 
kasy chorych w Zakopanem, Otylia 
Szmokowa. oskarżona o przywłaszcze- 
nie 190 zł. na szkodę Bukowskiej, z któ- 
rą razem mieszkała w pensjonacie w 
Twoniczi. 

Po przeprowadzenia rozprawy Sę- 
lil dr. Włoszczowski skazał Szmoko- 


na dwa miesiące aresztu, z zawiesze 
afer na dwa lata. Szmokowa tak prze- 
lela sie tym wyrokiem, że straciła przy- z 


tomrość. Z trudem ją ocucono. 
Obrońca skazanej adw. dr. Rosen- 
blum zpowiedział apelację. 


e włamywaczy 


Kraków, 7 grudnia 
Niedawno dokonano włamania do 
minnego w Kłaju, Złodzieje 
asę | skradli z niej 1110 zł. 
vie tej wszczęła policja do- 
i aresztowała wczorai Jana 
pod Brzeskiej, oraz 
Kłaja i Michała Dra- 
a. Prócz włamania do 
UB u gm.nnego w Kłaju szajka ta ma 
na swem sumieniu szereg innych prze- 
stępstw- 


U'ę 


rozni 


Z Jurkowa, 


Inieniu męża z pracy 


Borkowski otrzymał zawiadomienie Ł 
fabryki o cofnięciu wym 


WODY KOLOŃSKIE 
i KWIATOWE 


PRZODUJĄCE 
w POLSCE 


inwaelidzi krakowscy 


postanowili nie sprzedawać „Naprzodu“ 


Kraków, 7 grudnia. 

Jak już donosiliśmy, w ub, niedzielę 
odbył się więc inwalidów wojennych w 
Krakowie na którym zapadła uchwała 
poparcia przy wyborach Bezpartyjnego 
Bloku Pracy Gospodarczej. 

Po wiecu udali się zgromadzeni po- 
chodem pod gmach magistratu, gdzie 
pochód rozwiązano. . W związku z tym 
pochodem, ukazał się w krakowskim 
organie PPS. „Naprzód” artykuł, ataku- 
jący w ostry sposób z aw! 


Zamach samobójczy Sensacyjne zawody 


18-letniej dziewczyny 
Kraków, 7 grudnia 

Niezwykłego zamachu samobójczego 
dokonała 18-letnia Zofia Mikołajczyków 
na, zam. przy ul. Zwierzynieckiej 22. 
Dziewczyna zażyła w celu samobój- 
czym kropel do nosa. 

Denatkę w stanie ciężkim odwiezio- 
no do szpitala. 


Z TEATRU DOMU ZOENDE 


ndowa Brodziń- 


kiego | p. t "kowskie NĘ 
sele“; wi 1 „perełka b, Ł 
„Baron Kimmel” 


EXISRESS 


j . 
Stroje, klej noty, 
bogaciwa 


wobec świeżej cery 
i pięknego ciała 


Artyści i poeci współzawodniczyli z sobą zawsze 
w opiewaniu zalet, kłóremi los obdarza kobietę. 
Darem takim jest w pierwszym rzędzie świeża, 
młodzieńcza cera, którą osiąga się tylko i zacho- 
wuje przez regularne używanie mydła Palmolive, 


Do wyrobu mydła Palmolive służą słynne olejki 
owoców oliwnych, palm i orzechów kokosowych. 
Obfiła jego piana usuwa łagodnie wszelkie nie- 
czystości i ożywia obieg krwi, nadając fwarzy 
aksamiłną miękkość i giętkość młodości. 


Niech Pani używa mydła Palmolive nietylko: do 
twarzy, lecz także do pielęgnowania całego ciała, 


a zdziwi się Pani, 
się delikatna i aksamitna, 


| kawajgk 
99 KI 


Stoszy 


jak prędko skóra Jej stanie 


Śrasiczmy mocie$ w pen 


Bezdomna kobieta poszarpana przez psy 


Warszawa, 7 grudnia. 
(B) Straszny wypadek 


38-letnia Helena Śliwińska, 
adaląca stałego nieisca zamie- 


BELEEFT HETT TI SREE S RETEA 
UONI e YN 


UCZONY KRAKOWSKI e AE 
DO JUGOSŁAWJI, 

dak się dowiaduj. 

kowski, profesor 

lired Rosenblatt, zaproszony został przez 


yı znany nezony kra» 
wersytetu Jagiellońskiego 


r s 
Radę Wydziału Filozolicznego Uziwerev*etou w | 


Bialogrodzie, celem wygłoszenia tam odczyfii 
z zakresu tocorji równań różniczkowych, 


TEATR MIEJSKI Im. J. SŁOWACKIEGO, 

Dziś, w piątek, wieczorem szłuka współ- 

czesnego repertuaru sowieckiego A, Fajki p. t. 
„Człowiek z teką", 


skiego arcywesoła 
lowe'a w y wiek rycerstwa”, 


która ukaże | 
tsię w najbliższą sobotę. 


wojennych, a w szczególności sekreta- 
rza jego dr. Nabla. 

W związku z tem odbył się wczoraj 
wiec inwalidów wojennych, wdów i sie: 
rot. Licznie zgromadzeni członkowie 
związku potępili w ostrych słowach ar- 
tykuł „Naprzodu”, poczem uchwalono 
rezolucję, w której zebrani wyrazili swe 
zaufanie por. Nablowi i postanowili na 


zdarzył się | 
nocy ubiegłej w Parku Zygmuntowskim 


znak protestu od dnia dzisiejszego nie 
sprzedawać więcej w swych kioskach 
nNaprzoda” 


piłkarskie w Krakowie 


Kraków, 7 grudnia. 

Sensacyjny mecz eliminacyjny o u- 
trzymanie się w Lidze będzie rozegra- 
ny w niedzielę, o godz. 11.30 na boisku 
Garbarni. Garbarnia wystąpi ze wszy- 
stkimi graczami, którzy brali udział w 
reprezentacji Polski w Berlinie. Rów- 
nież Śmigły, po szeregu przygotowań, 
wystąpi na tym meczu w naisilniejszym 
składzie. 

„Agteka pod i Be Ork jek 

" lem“ — 
Aa Aet — AAAA 6. Apii 
ka pod Świętą Kingą“ — ul. Grzegórzecka 9, 
„Apteka pod Złotym BA — ul. Długa 4, 
„Apteka M: — ul. Krakowska 19. 


W Podgórzu TĄpiski d Opatr: = 
A „Apteka pot |patrznością 


1 szkania, udała się do parku przed zam- 


knięciem bram, chcąc na jednej z ła- 
wek przespać się. Tymczasem około 
godz. 2 w nocy, wypuszczone do ogra- 
c psy, tzuclły się na Śliwińską.  .Po- 
częła ona rozpaczliwie wzywać pomo- 
cy. Dozorca znalazł ją strasznie. po- 
szarpaną. 

Wezwany lekarz Pogotowia stwier- 
dził liczne głębokie rany kasane całego 
ciała i w stanie bardzo cieżkim prze- 

ózł ofiarę tragicznego wypadku do 
ni Pańskiego. 


RODZYNKI, migdały, orzechy, figi 
M. Jawornicki 
Kraków — Rynek 44 — Długa 82. 
_ Podgórze — Rynek 18, 
„du „AWA. GB 
| | KU 
w kraju, w 
którym rzą 
dzi gwałt 
i przemoe 
PARYŻ urme NOWA 
IEŻĘ EIFLA 
Z za kulis W Wystawy 
Wszechświatowej 
238 GODZIN TAŃCA 
Cudączne rekordy ameryk. 
DŻUMA WE. WIEDNIU 
Dwa tygodnie wisiała zmora 
nad_miastem 
80 TYSIĘCY POSZKODOWA 
NYCH 
Wielka afera w Ameryce 
BIAŁA TRUCIZNA 
Tajemnice przemytu narkoty- 
wW 
MOJA PIERWSZA MIŁOŚĆ 
Wielka ankieta PENS 
ĆWIERĆ MILJONA 
Doskonała nowela Jerzego 
Gellera i wiele innych arty- 
łów, reportażów itd. zawiera 
nowy,. 5-ty numer ilustrowa- 
nego tygodnika — magazynu 
P A 
„candrama 
Wycinanka: 150 7, nagrody 
Cena numeru 25 groszy. 


za 
A 


Humorek 


Piórkiewicz napisał dramat, Wielki dramat, 
Doskonały dramat, 

Jeden z dyrektorów postanowił wystawić 
dramat Piórkiewicza. W dniu premjery Piórkie- 
wicz umawia się z przyjaciółmi, 

— Słuchajcie, jeżeli sztuka moja będzie 
miała powodzenie, to spotykamy się wszyscy 
po przedstawieniu w „Oazie”, jeżeli zaś zrobi: 
klapę, to zapraszam was na skromną kolacyjkę 
do „Cristalu”.„ 

— Dobrze... — zgadzają się koledzy. 

Po przedstawieniu Piórkiewicz sam jeden 
śledział przy stoliku w „Oazie*, koledzy jego 
zaś czekali w „Cristalu'... 

LU) 

Kac i Kotek siedzą razem w kawiarni, Kac 
Jest zdenerwowany. 

— Czemu się tak denerwujesz? — pyta 
Kotek. 

— Bo wiesz co było?! — odpowiada Kac— 
Siedziałem wczoraj z Mayerem przy tym stoli- 
ku.. Rozmawiamy, Nagle zaczęliśmy się Kłó- 
cić... I wiesz co on na mnie powiedział?,, Na- 
zwał mnie poprostu „złodziejem*! 

— No; dobrze — odpowiada Kotek -- a jak 
ty zazwyczaj reagujesz w podobnych wypad- 
kach?» 

sa 


Felek znowu coś przeskrobał í powędrował | ` 


do więzienia. Adwokat odbywa z nim dłuższą 
rozmowę, 

— Czy nie zechciałby pan rozpocząć za- 
pełnie nowego życia? — proponują” pan me- 
cenas, 

A Felek skrobie się w głowę 1 odpowiada; 

— Znowu... Przecie już piąty raz zmieniam 
mzwisko i za każdym razem mnie łapią! 

+: 


Do Paryża przybył perski szach, którego 
przyjęto z wielkiemi honorami, | 

Jeden z ministrów obchodził wówczas swe | 
złote wesele, na które zaprosił egzotycznego | 
gościa, 

— A w to znaczy „złote wesele"? — pyta 
zdziwiony szach, 

Widzi pan.. — tłumaczą mu — Złote 
wesele to jest uroczystość, którą obchodzi czło- 
Miik, Który z jedną żoną przeżyje 50 lat, 

Szach pomyśjał chwilę, pokiwał głową 1| 
— Wie pan.. Ja sobie tak teraz myślę, że 
lepiej żyć z jedną żoną 50 lat, niż z 50-ma żo- 
nami jeden rok, 


ylko dla dorosłych 
obu płci 


DBAJCIE O WASZE ZDROWIE! 
Żądajcie bezpłatnie prospektów. 
Zakład Optyczno-Chirurgiczny 
W. MEYEROWICZ 
Łódź, Pr. Narutowicza 8, 
telef. 170-21. 


NA GWIAZDKE! Firma „Magazyn Polski" 
urządza wielką wysprzedaż towarów okazyjnie 
zakupionych, szcie zatem na ul. Długą 


PULOWERY damskie modne 2.25 i 3.90 „Ma- 
gazyn Polski, Kraków, Długa 50. 


REFORMY, ciepłe damskie 55 gr. i 1.200 „Maga- 
zyn Polski“, Kraków, Długa 50. 


SZALE jedwabne białe i kolorowe 50 
gazyn Polski", Kraków, Długa 50. 


BERETY damskie | dziecinne (szkolne) 65 gr. 
„Magazyn Polski“, Kraków, Długa 50. 


RĘKAWICZKI wełniane podwójne 60 gr. i 70 
gr. „Magazyn Polski“, Kraków, Długa 50. 


SZALE pledowe wełniane modne 80 gr., 1.40 
„Magazyn Polski", Kraków, Długa 50. 


POŃCZOCHY damskie zimowe w prażki 50 gr. 
„Magazyn Polski“, Kraków, Długa 50. 


RĘCZNIKI okazja 25 gr. kąpielowe 50 gr. „Ma- 
gazyn Polski“, Kraków, Długa: 50 


KOSZULE męskie sportowe grubsze 1.85 „Ma- 
gazyn Polski“, Kraków, Długa 50. 


Ma- 


jią się bowiem rzeczy niesłychane: Nie 
|zdajemy sobie nawet 


EXSRUESS 


PANNA LOLA SZUKA MĘŻA!. 


Codzienny film rysunkowy Expressu“ 


s 


Wódka dobra człeka nęci, 
A że Wicek lubi popić, 
Luksusowy bar odwiedza, 
Aby w trunku ból utopić. 


— Proszę czystą z kropelkami, 
Na zakąskę łeb od śledzia, 

Co to? — Hipek jest kelnerem, 
O mój Boże, ktoby wiedział?... 


I gdy wrócił w pień zalany, 
— Jest bandytą i kelnerem. 
Tym odzywa się dłalektems 
Don Pepito — Hipek reci 


— Co na miasto o tej porze?.., 
Zostań Lolu w domu lepiej, 

Sam pogadam jutro z Hipkiem, 
Teraz drzemką się, pokrzepię.» 


— Witam ciocię —dłonie ściskam, 
Do nóg padam, ale stoję, 

Czy zastałem Lolę w domu, 
Ukochane dziewczę moje?.— 


— Ach, ty kłamco | pętaku, 
Chcesz odsunąć mule od Hipka?1 
Co Wickowl może pomóc? — 
Rejterada tylko szybka! 


(Dalszy ciąś jutro) 


leć hd 


O, brylancie serca mego, 

O ty oczko w mojej głowie, 
Tylko siądę obok ciebie 

A nowiny ci opowiem... 


— Otóż — Wicek rozpoczyna — 
Hipek-Warjat, znany łobuz, 

Bogu dzięki, miał wypadek, 
Gdyż przejechał go autobus... 


Precz zfałszerzami żywności! 


Ządamy świeżych i zdrowych artykułów 
spożywczych!.. 

W niektórych miastach polskich wła- jak często żatruwamy swe żołądki fal- 
dze przystąpiły ostatnio do. energicz- szowanem masłem, mlekiem itd. 

nej walki z iałszerzami produktów spo- | Walka z fałszerzami żywności to 
żywczychw Ż68b' to iwalkatoi w sobroniej przedewszystkiem wałka z epidemia- 
zdrowia, a nieraz i życia licznych mi, które powstają najczęściej właśnie 
rzesz konsumentów» Win dziedzinie: fat- wskutek złęgo+odżywianiał Í 
szerstw produktów spożywczych dzie- Niesumienność sprzedawców i wy- 
twórców przybrała ostatnio zastrasza- 
jące rozmiary. 

Dobrze się więc stało. że taka 


KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 8 GRUDNIA 
Przedsiębiorczy, uczuciowy nastrojonym 
jest optymistyczale, 

Pilny, pracowity — łatwo się przejmuje 1 
wybucha entuzjazmem, ale przedewszystkiem 
cechuje go zamiłowanie do wszelkiej czynności 
d ruchu, - z 5 
Wymowny, przedsiębłorczy, usposoblony po- 
stępowo — tratnle przewiduje przyszłe wyda- 
rzenła | szybko się decyduje. Dąży do elegan- 
cji 1 czystości a w sprawach pleniężnych wy- 


Spraw 


in- 


ATD7E stytucja, jak Związek Pań Domu, urzą* | kazuje dużo roztropności — chociaż nie jest 
OSTRZEŻENIE! dziła pokaz nowości, obejmujących a- |skąpy. — — —— — — 
CZE rol ADA prowizację gospodarstw domowych, Kobłeta, urodzona dzisłaj Iubi bardzo dzieci 
PRZ ej (s) Otwarcie tej wystawy nastąpiło |a także 1 zwierzęta; potrałl być doskonałą żo- 


CZYSZCZAJĄCA 


CI I DOROWYCH ŚĆ AS przed kilku dniami w. stolicy. Poraz 
O o pierwszy oficalny związek gospodyń 
0 Úr polskich wysunął postulat z zakresu 
zaopatrzenia ludności miast w świeże 

i zdrowe produkty spożywcze, 


Jakkolwiek wystawa została otwar- 


ną, matką 1 osczzędną panią domu. 
Przedstawiciele obu płci zazwyczaj okazują 
zdolności muzyczne | głębsze zalnteresowania 
filozoficzne lub religijne. Lnbią bardzo przy- 
rodę | mają upodobanie do życia wiejskiego. 
Jego wady. Przedewszystkiem taki czło- 


<“ ta tylko w Warszawie, mimo to do gło-|wlek posłada zbyt sline poczucie niezależności, 
$ > 
Ś zO DZIALA SKUTECZNE | Su tego przyłączają się również gospo- |so prowadzi do drażliwości lub zaciętości. Lubi 
R3 SA dynie innych miast, które wołają: też wszelką sensację, a nieraz nganla się za 
ZY SAB) — Żądamy za nasze pieniądze Świe- | przyjemnościami nie troszcząc slę wiele o inne 
Y O jżych i zdrowych artykułów spożyw-| sprawy. 
Sa PREPARAT POLSKI `)czych!.. Czego się strzec winien? Aby jego umysł 


Walka z fałszerzami żywności win- 
na być zaostrzona na terenie całej Pol- 
i. Tu chodzi o zdrowie najszerszych 
Ten. 


nle lubował slę w projektach pustych, nie da- 
lących rezultatów — wóczas bowiem jego ży- 
cle stanie słę zmienne | niestałe, a wysiłki bez- 
płodne. Fortuna lego dzięki takiemu sposobowi 
życia nie zwiększy slę, naturalnie — a stano- 
wisko życiowe może zostać zachwiane. 

Do czego powinien dążyć? Do rozwinięcia 
w sobie poczucia porządku a także do opano- 
wania I poskromnienia swych namiętności oraz 
chęci pogoni za sensacją. 

Powinien starannie wychowywać samego 
siebie a zdobywszy władzę nad sobą samym 
— osiągnie przez to panowanie nad intyml 

DNIA 8 GRUDNIA URODZILI SIĘ: 

Znakomity poeta rzymski Horacy (Quintus 
Horatius Flaccus); Krystyna królowa szwedzka; 
Johann Sibelius — znany kompozytor finlandzki 
Serurier — marszałek Napoleona; Richard Riedi 
—dyplomata austrjacki; M. Borelly — astro- 


Pierwszy ślub 
nudystów w Ameryce ` 
(z) Z Los Angelos donoszą, iż odbył 
się tu pierwszy ślub nudystów. 
Ceremonja dokonana została na po- 
lance leśnej, przyczem narzeczony przy- 
był w kostjumie Adama, narzeczona zaś 
była idealną kopją Ewy w raju. Niczem 
nie różniły się też stroje świadków. 
Po dokonaniu ceremonji ślubnej, oblu 
bienica z pierścieniem brylantowym na 
palcu, który stanowił jedyny jej strój, 
przyjmowała powinszowania obecnych. 


rachrany RUDA 


PTZEŻ INFLUENZA 
ANGINA 


POLSKIE TABLETKI 


MAG. A.BUKOWSKI 


WARSZ 


APASZKI wełniane damskie 65 gr. „Magazyn 
Kraków, Długa 50. 


RĘKAWICZKI skórkows na wełnie z paskiem 
tylko 3.50 „Mazazyn Polski", Kraków, Długa 50 


SKARPETKI damskie zimowe nasza reklama 
35 lagazyn Polski“, Kraków, Długa 50. 


SKARPETKI męskie zimowe 25_gr. i 30 gr. „Ma 
kazyn Polski“, Kraków, Długa 50 


CHUSTECZKI w dużym wyborze męskie, dam- 
skie po 10 gr., 15 gr., 25 gr. „Magazyn Polski", 
Kraków. Długa: 50. 


KOŁNIERZE męskie 10 gr, 35 gr. 55 gr. „Ma- 
gazyn Polski", Kraków, Długa 50. 

KAŻDY kupujący otrzyma upominek na Gwiazd 
kę. „Magazyn Polki”, Kraków. BŁUGA M. 


Balsam Japoński „EGE“ 


uśmierza - leczy 
artretyzm, reumatyzm 


nom trancuskli si Thomas Edward Thorpe — 
fizyk | chemik (waga molekuł 1 atomów); gen. 
niemiecki von der. Goltz — znany z wojny 
światoweji Bjórnsterne Björnson — wybitny 
literat norweski; Adolt Menzel — znany malarz 
historyczny niemiecki, oraz Paul Cavanagh i 
Billy Milton — gwiazdy ekranu, 


BROWNING MAGAZYNOWY 6-clo mm. 


POTRZEBNY od 1 stycznia 1934 pokój umeblo 
wany ze wszystkiemi wygodami i niekrępują- 
cem wejściem. Zgłoszenia pod „Pokój” dn Ad- 
ministracji przy ul. 10 Lutego 37. 


KAMIENIC, will, majątków ziemskich, gospo- 
darstw, parcel, oraz małych domków na tery- 
torium całej Rzeczypospolitej największy wye 


mi lub śrutem de 
ptactwa, patent Nr. 
2295. — Zapewnia 
bezpieczeństwo o- 
sobiste. 
zł. 6.95 EZ: Się Na nie z 
bór, do sprzedania posiada jedynie biuro — | 74, automat 7-mio strzał. 1395. szt nabol 
cj 6 z met. alarm, 3.65. Wysylamy za zaliczeniem 
PANEER EI iS peziowsm 50 naboi dodajemy tylko do šmio 
MASZYNKI do mięsa, prymusy naprawia fab- strzał. — Adres; Przedst. - Broni_„SPÓ.- 
rycznie. Gwarancja piśmienna, szlifiernk „Bres“ | NIA", Warszawa. Pwawska 73 m, 15. E. 
Kraków, Karmelicka 16, oficyna. 


NARCIARZE! wiatrówki gabardynowe zł. 12— 
spodnie zł. 12— i 16— wysyła wytwórnia Bu- 
dziaszek, Kraków, Długa 24. (podać wymiar), 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książ 
tych, Kraków. Greciek Heleny 0 SV Cho 


RÓ OB" 
MONTERÓW, oraz chłopców do praktyki i 

posyłek przyjmie „ELEKTRO - KONSERWAC 
CJA“, Kraków, Piłsudskiego 38. Tełefon 141-13, 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Józef 
dwuch godzin siedział bezczyrmie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegl 
doń jego ukochany synek, Jaś, który poka- 
zal mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy. 


bierają walizkę, w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- 
ciami. 

W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
kteś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z tecz- 
ka oraz dozorca Owym panem był rejent 
Oluński, który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań niejakiej 
Klementyny  Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i właś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem cazwi: 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 


Od sąsladek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- 
na elegancka dama >, niezwykłej urodzie, 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- 
gańska" i która przyjeżdża cytrynowa limu- 
zyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
żenie, 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowił pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodzila mu w tem pew- 
na chłopka, Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że policja oprócz walizki w stawie 
odnalazła drugą taką samą walizkę, zawie- 
rającą drugą rękę bestjalsko zamordowanej 
ofiary. 

Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzeziinieszek, Włady- 
slaw Pakuła. który grozi Jasiowi, że odda 
go wraz z ojcem pod sąd, Jeżeli nie wystara 
się o 100 złotych dla prepa „Jaś dobiera 3o- | 
bie do pomocy swego kolegę, silacza Felka, 
i razem szpiegują Pakulę. Za miastem do» 
chodzi do walki między Pakułą a jeduvin z 
lezo karmratów, przyczem Pakuła ochnier 
ciem noża, zabija swego rywala, 


Narzeczona Chudzika jest służąca adwo- 
kata Glowniewskiego, mieszkającego w tym 
samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna, 
której na imie Stefcia, 

Glowniewski zainteresował się losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu qokoninem w 
walizce, adwokat Glowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na podlozę. 


Jaś. obawiając sie w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły, szpiegnie zo w nocy. 
Okazało się, że Pakuła przeprowadza jakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki, Ka- 
rolem Zawidzkim, który polecił mu, aby za- 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła, obawia- 
lac mię zemsty Jasia, nie chce się podjąć tei 
misji. Wobec tego Żawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie już życie, aby nawiązała zna- 
jomość z Chudzikiem i skłoniła go do popet 
nienia samobójstwa. 


Księżniczka, chcąc wzbudzić zazdrość w 
Zawidzkim, stara się usidlić Chudzika, 


Pewnego dnia powracającego od Księż- 
niczki Chudzika aresztują dwaj wywia- 
dowcy. 

W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 

„  madkomisarza Bełzy, że jest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego. jego rzekomego ojca... 


Podczas rozprawy sądowej jakiś tajem- 
niczy „Óarbusek* podaje się anonimowo 
jako sprawca zamordowania hr. Burskiezo. 
Mimo energicznych poszukiwań nadkomisa- 
rza Bełzy nie udało się pochwycić tajem- 
niczego Garbuska, ani też stwierdzić kim 
on jest w rzeczywistości. 
uniewinniony. 

Garbusek dowiaduje sie w melinie od 
Pakuły, że Zawidzki jest synem hrabiego 


Chudzik zostaje| WY: 


i nazywa się właściwie Włodzimierz Strzy- 
£a-Toporski. 

Pakuła z dwoma swymi kompanami wy- 
brał się na „robotę" do pałacu przemy- 
słowca Kiefera. 

Podczas tej roboty zostaje schwytamy, 

Za cenę uzyskanej wolności Pakuła zga- 
dza się zdradzić Garbuska i wciągnąć go 
do zasadzki, 

Ksieżniczka opuszcza Zawidzkiega i wy- 
chodzi zamąż za Kiefera. 


Ksieżiczka i Zawidzki chca zgładzić Kie- 
lera i zagarnąć iego majątek. W tym celu 
Jana namawia do tej zbrodni swego gora- 
cego wielbiciela, malarza Henryka Miłosza. 


cznego dnia Jana wyjechała do 
Wierzbowa. Miłosz zaś przybywa do Kieie- 
ra i w czasie szamotania Kiefer pada zabity. 


Malarz zostaje, aresztowany, Bełza 
zdaje właściwie relację prokuratorowi. 


Lubił go również nadkomisarz Bel- 


go zawsze z pewną rezerwą, albowiem 
nigdy nie można było przewidzieć kie- 
dy prokurator Balicki wyskoczy z ja- 


KSIĘŻNICZKA CYGAŃSKA 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


— On występował, zdaje się, pod in- 


Chudzik był bezrobotnym.  Od|za, lecz zachowywał się względem nie- | nem nazwiskiem?.., 


Tak... Jako Karol Zawidzki:. 
— Aha-. Pamiętam... taaaaak..- 
Prokurator zgniótł niedopałek i jak- 


kąś' uwagą, a powszechnie było rzeczą | gdyby chodziło o rzecz całkiem błahą, 
Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- wiadomą, że Balicki w służbie żartów | rzekł: 


nie znosił... 


Każde przewinienie musiało į 


— Właściwie... skoro już rozmawia- 


być odpowiednio zarejestrowane i prze- | my na ten temat, chciałbym panu przy- 


kazane wyższym czynnikom do „dal- 
szego urzędowania“... 

Tak też było i teraz, Nagła wizyta 
prokuratora speszyła w pierwszej chwi- 
li nadkomisarza.-- 


.pomnieć pewne zobowiązanie. Jaką 
dziś mamy datę?.., 

— 25-ty lipca. 

— W takim razie niewiele czasu pa* 


nu pozostało do dnia 15 sierpnia, w któ- 


Zachowanie się Balickiego było rów-| rym mijają właśnie trzy miesiące». 


nież niezwykle.. Bełza nie mógł tego 


zrozumieć.. Łagodność głosu prokura-|stym głosem. — Pamiętam o tem, 


tora napawała go niepokojem,- 
Tak, to ciekaw 
prokurator. — No, no... 


Spojrzał na nadkomisarza i uśmiech- |tany, sam podam się do dymisji... 


nął się. Bełza odpowiedział takim sa- 
mym uśmiechem i pomyślał jednocześ- 
nie: — „Ten uśmiech wcale mi się nie 
podoba”... 

W tej chwili prokurator podniósł się 
i rzekł: 

— No, tak., Ale muszę przyznać pa- 
nu, że pan ma wcale niezły gust.. 

Bełza zmarszczył brwi. 

— Nie rozumiem.. — odparł nieco 


zdziwiony. 
— Powiądam, że ma pan wcale nie- 
zły gust. — powtórzył prokurator, us- 


miechając się ciągle. 

— Nie wiem i nie mogę się domy- 
śleć o czem pan prokurator mówi.« 
No... o kobietach... 

Nastała chwila milczenia, Obydwaj 
panowie patrzeli na siebie z uśmiechem, 
jednakże uśmiech na twarzy nadkomisa- 
rza rozpłynął się momentalnie: 

— O... kobietach?.. Nie rozumiem,. 

— A, take, Widziałem przed chwilą 
pewną kobietę, która wychodziła z gma 
chu Urzędu Śledczego i wsiadła do au- 
tas. Wyjątkowo piękna kobieta..- 

— Pan prokurator myli się bardzo, 
sądząc, że jest to prywatna znajomość... 
Nie. Ta kobieta była tu przed chwilą 
w charakterze urzędowym... 

— Ach. tak?.. Przepraszam najmoc- 
nieje Któż to byl? 

— Pani Kieferowa,, 

ona tego.. zabitego? 

— L Tak jest.. 

Twarz prokuratora odrazu przybra- 
ła inny wyraz. Nadkomisarzowi zdawa- 
ło się nawet, że ta odpowiedź go zmart- 
wila.. 

— Mam wrażenie — ciągnął dalej 
Bełza — że ta kobieta nie jest zupelnie 
þez winy.. 

Prokurator odwrócit się nagle, 

— Skąd pan wie? — zapytał niemal 
ostro, 

— Nie mam na tę okoliczność żad- 
nych dowodów, ale.. wyczuwam, że tj 
chodziło właśnie o nią». 

Prokurator zagryzł wargi. 

— Panu się chyba tylko tak zdaje... 
Zresztą, ta sprawa mnie nie obchodzi..- 
Miłosz stanie pewnie przed sądem do- 
raźnym.. Proszę mi jutro jeszcze prze- 
słać wszystkie akta, dotyczące tej spra- 
y.. Czy ona była w mieszkaniu pod- 
czas morderstwa? 

— Nie., Nie było je] w mieście... 

Odpowiedź ta przypadła widać do 
gustu panu prokuratorowi, gdyż Bełzie 
zdawało się nawet, że Balicki odetchnął, 
łakgdyby wielki ciężar spadł mu z ser- 


ca. 

— Nie było jej w mieście... — powtó- 
rzyl- — A gdzie była?, 

— W Wierzbowie», U swego... ko- 
chanka... 

O ile przedtem zdawało się nadko- 
misarzowi, że prokurator odetchnął z 
wielką ulgą, o tyle teraz Bełza miał 


wrażenie, że ostatnia jego odpowiedź |£' 


zasępiła czoło Balickiego.« 
— U kochanka... A któż to jest?.. 
— Młody hrabia Strzyga- Toporski.,. 
— Ten. który miał niedawno proces 
o tytuł hrabiowski?:. 
ak teu same; 


| stało, lecz wypadało, że Jana musie 


— Wiem... — odrzekł Bełza uroczy- 
panie 


prokuratorze... Przed trzema miesiąca- 


. — powtórzył |mi zobowiązałem się, że jeśli do dnia 15 


sierpnia Garbusek nie zostanie schwy- 


Rozdział osiem 


Ostaimia 


Przez szereg następnych dni Jana 
| zajęta była pogrzebem, przyjmowaniem 
dalekich krewnych, którzy teraz dopie- 
ro przypomnieli sobie o istnieniu jakie- 
goś tam Dyonizego Kiefera i sprawami 
maiątkowemi tragicznie zmarłego mę- 
ża Sprawy majątkowe nastręczały jej 
najwięcej kłopotów. Za życia Kiefera 
wiedziała, że mąż iel posiada wieiką fa- 
brykę, w której robotnicy pracują na 
dwie zmiany, że fabryka dawała pokaż- 
ne zyski, z których Kiefer czerpał pie- 
niądze na drogie prezenty dia niej,» 

Teraz, po śmierci właści 
zało się. że na fabryce ciążyły jakieś 
długi, że Kiefer był wogóle winien. kror 
ciowe sumy i że właściwie ńietylku niz 
z tego olbrzymiego majątku nie, pozo: 


by jeszcze coś dołożyć z własnych fun- 
duszów, by zaspokoić pretensje wierzy- 
ciel 


a dodatek, jak sępy i kruki, zbiegli 
się ze wszystkich stron niecierpliwi, nie- 
spokojni, wszędzie węszący gotówkę 
krewniacy: którzy  rozlokowali się w 
mieszkaniu Kiefera, oglądali fabrykę, 
jakgdyby już była ich własnością, ra- 
dzili, aby ją sprzedać, wszędzie wtrą- 
cali swoje trzy grosze: targując się na- 
wet ma cmentarzu... 

Obrzydły Janie te wścibskie intere- 
sy krewniaków, patrzeć na nich nie mo- 
gła, denerwował ją nieustanny hałas w 
mieszkaniw niczem na rynku w dzień 
targowy» 

Najwięcej irytował się jakiś daleki 
kuzyn Kiefera z trzeciej linji, zubożały 
ziemianin, który na kartach i hulankach 
cały swój majątek przetrwonił, a teraz 
ubiegał się o nową „zdobycz, by ponow- 
nie puścić się w wir zabaw i hazardu. 

— To niemożliwe, aby Dyzio (każdy 
nazywał nieboszczyka pieszczotliwie po 
imieniu, aby wykazać, jak bardzo była 
mu droga ta osoba) nie pozostawił te- 
stamentu.. — denerwował się pan Że- 
browski — To poprostu niemożliwe». 
Dyzio o mnie by zapomniał?,., Nikt we 
mnie tego nie wmówil.. Wykluczone!.« 
Nie spocznę dopóki nie odnajdzie się te- 
stament mego ukochanego Dyziumia:,. 

A ciotki potakiwały głowami, głośno 
ocierały fosy wielkiemi, Kkraciastemi 
chustkami, pochrząkiwały i piszczały 
cienkiemi głosikami: 

—FStryj ma zupełną racjęl.« A jakże... 
Niemożliwe... Wykluczone... O nas miał 
by „zapomnieć kochany nasz Dyziu- 
nio? 

Gdyby się nie wstydziły, dodałyby 
jeszcze: 

— Tak długo czekaliśmy na tę jego 
Śmierć, a teraz nici z tego wszystkie- 
(O oea 
Piątego dnia po pogrzebie, gdy Janaj 
uciekła od tych wrzasków i targów do 
swego buduaru, zadzwonił telefon. Po- 
znała odrazu głos Zawidzkiego: 

— lnna?,.. — zapytał cicho przez te- 
lefon. 


— poichwyśił 
„nu iesz- 


— Właśnie. wlaśnie.. 
Balicki. — Niewiele czasu ma 
cze do wykorzystania:.. 

— Dotrzymam słowa... Dziś. jeszcze 

nie wiem jaki będzie wyimk mych sta- 
rań-.. Możliwe, że nie uda mi sie spełnić 
swego obowiązku, możliwe, że Garhu- 
sek nie zostanie schwytany: ale w ta- 
kim razie proszę liczyć na moją dymi- 
się.. 
Ależ, panie nadkomisarzu.,, — ue 
spokoił go prokurator, — Króżby te 
rzeczy brał tak poważnie?» Nikomu 
przecie nie zależy na dymisji pana nad- 
komisarza.. To nonsens... Ja tylko 
wspomniałem o tem. mimochodem... 

Balicki zapiął palto i dodał na pò- 
żegnanie: 

— A akta sprawy Miłosza zechce 
pan łaskawie przesłać do mnie jutro. 
Koniecznie jutro.» 


dziesiąty drugi 
prośba. 


— Tak. 

— Czemu wcale nie dzwoniłaś przez 
cały czas?.« Co słychać?.,, 

— Głowa mnie strasznie boli od tego 
trajkotu w mieszkaniu.» Nie masz polę< 
cia co tu się dzieje!.. Chętnie uciekla- 
bym stąd na kraj świata! 

— Słuchaj,» Sprawa jest ważna: 
Bardzo ważna... Czekam tu, na ciebie.. 
Musisz natychmiast przyjechać.» 

— Gdzie jesteś?.., 

— W Banku Komercyjnym:,. 

— O co chodzi?,. 

Zawidzki zniżył głos: 

— [Inkasuję czek.. Dziś ostatni ter- 
min., Jeżeli dziś nie wykupię, przepad- 
nie cała suma- Zupełnię nie zauważy- 
łem, że na czeku widnieje zastrzeżenie, 
że suma ta ma być podjęta w ciągu pię- 
ciu dni od chwili śmierci wystawcyw. 
A dziś właśnie mija piąty dzień... 

— A pocóż ja jestem potrzebna?.: 

— Twój podpis jest konieczny.. Bez- 
warunkowo... Błagam cię, przyjedź na- 
tychmiast... 

— No, dobrze, ale.. Wiesz przecie, 
że chętniebym stąd uciekła, ale-,. muszę 


— Wiem, wiem.. Właśnie dobrze 
czynisz, że nie wychodzisz z domu... 
Ale to jest sprawa wyjątkowaw. Tu cho- 
dzi przecie nie o byle - jaką sumę.» 

— Więc dobrze. 

— Czekam na ciebie.. Zaraz wyje- 
dziesz?.., 

— Zaraz.» 

Odłożyła słuchawkę. Przebrała się 
szybko. Zadzwoniła na pokojówkę. 

— Proszę przygotować auto.»—roz= 
kazała. — Wyjeżdżam... 

Gdy przechodziła przez pokoje ele- 
gancko wystrojora, cudowna w czar- 
nym strojw i Sspuszczonym  welonie, 
szmer podziwu przeszedł przez wszyst* 
kie. komnaty: 

— Patrzcie, jaka elegancka... 

— Na taką jeszcze sie kto połasz* 
JARY 
— Jej niema w żałować... 

Jana nie zwracała uwagi na te przy- 
Ry ad na z wa jednak 
wyszła z bramy, szedł do niej 
jakiś dorożkarz. NA : 

— Bardzo panią przepraszam — 
rzekł sympatycznym głosem, miczem 
nie przypominającym dorożkarza, i ro- 
zejrzał się na wszystkie strony: — 
Przybywam do pani w bardzo pilnej 
sprawie... 

— Do mnie? — zapytała Jana, przy” 
glądając mu się nieufnie. 

Tak: do pani, księżniczko:.. 

Tre zmrużyła oczy. Czyżby już 
gdzieś słyszała ten głos?.. Mimo jed- 
nak wytężonego wzroku i niemniej wy- 
tężonej pamięci nie mogla sobie nrzy- 
pomnieć, czy gdzieś już widziała tego 
człowieka: 


Dalszy ciąg jutro 


Szukamy Pięknotk 


TXSRESS . 


i Marynarza Joe!" 
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581 tys. odcisków palców, kartoteki przestępców, pe- 
ruki i ordery.—Jak pracuje angielski Scottland-Yard 


(z) W ostatnich dniach na półkach 
księgarskich ukazała się książka, którą 
z pewnością nabywać będą zarówno de- 
tektywi, jak | przestępcy. 

Książka ta p. t, „Prawdziwy detek- 
tyw“ stanowi idealny podręcznik dla 
tych wszystkich, którzy okazują facho- 
we: czy też platoniczne zainteresowanie 
dla kryminologji. 

Mutor książki, Georges Dilmoth, opł- 
suje szczegółowo wszystkie sposob 
stosowame przez policję angielską dla 
rozpoznania przestępców. Jak władomo, 
londyński wydział śledczy, Scottland- 
Yard zasłużenie cieszy się opinją naj- 
lepszego w świecie, A 

Detektywi Scotland - Yardu potrafią 
określić sprawcę każdego przestępstwa. 
Wystarczy, gdy zajrzą tylko do właś- 
ciwej karty w kartotece swego archi- 
wum. 

W ciągu pół godziny od dokonania 
przestępstwa mogą oni z niezachwianą 
pewnością, jedynie na mocy nieznacz- 
mych I dla laika niewidocznych danych, 
orzec, jaki z przestępców-recydywistów 
zdolny jest do popełnienia danego czy- 
nu, Wszyscy, którzy raz już przebywali 
poza murami więzienia, figurują w kar- 
totece archiwum Scottland-Yardu i obo- 
wiązani są do regularnego stawiania się 
w komisarjatach policji. O ile osobnik 
taki zniknie, o fakcie tym ogłasza się 
miezwłocznie w specjalnej „Gazecie po- 
ltcyjnej. 

Niezwykle różnorodne są cechy: okre- 
Ślające poszczególnych przestępców. 

Ze swej strony każdy rodzaj prze! 
stępstwa składa się z różnych działów. 
Tak naprz. grabieże dzieli się na: kra- 
dzież przy pomocy włamanła, znajomoś- 
ci ze służącą, w połączeniu z przemo- 
cą, w nieobecności właścicieli mieszka- 
nia i t. d. 

„, Scottland Yard zna 47 rodzajów kra- 
dzieży, 30 odmian tatszerstw i 8 rodza- 
jów oszustw. 

Szczególną uwagę zwraca slę na 
przezwiska. Przestępca może wiele ra- 
zy zmienić swe nazwisko, lecz przezwi- 
sko przyłgnie doń na czas dłuższy. Po~ 
szuikiwanie wśród Świata przestępcze- 
go jakiegoś Smitha lub Jonesa nie ma 
najmniejszych szans powodzenia, nato- 
miast znacznie łatwiej odnaleźć „Bar- 
maga Botar, „Pięknotkę*, „Marynarza 
oe“ it. d. 


Oddzielną rubrykę zajmuje spis 
wszystkich postaci, pod któremi chęt- 
nie występują niektórzy przestępcy. Są 
wśród nich „sekretarze“, „barmani“, 
„lokaje”, „osoby utytułowane”* i t. p. — 
i wszyscy oni figurują w archiwum. 

W ten sposób — o ile przestępstwo 
dokonane zostało przez „artystę filmo- 
wgo*, lub „księdza”, detektywi zaglą- 
dają jedynie do kartoteki dla stwierdze- 
nia, który z przestępców posługuje się 
taką właśnie rolą. O ile zgadzają się 
pozatem inne jeszcze cechy — opryszka 
nietrudno jest ustalić, Archiwum posia- 
da najdrobniejsze właściwości charak- 
terystyczne poszczególnych przestęp- 
ców. Znani są tacy, którzy pracują 
chętnie we dwoje ìm) znów — w ru* 
dych perukach lub z orderami królowej 
Wiktorji i t. p. 


Wolna Srubuma 


Skrzywiony 


Mimo, iż daktyloskopia została ostat- 
nio zdetronizowana, Scottland Yard ko- 
rzysta nadal ze swego archiwum dak- 
tyloskopiinego, w którem posiada po- 
nad 531.000 odcisków. 

O tem, w jakim stopniu pracujący w 
tym dziale urzędnicy rozpoznają się 
w poszczególnych odciskach, świadczy 
następujący fakt: Ekspert archiwum 
daktyloskopijnego i jego przyjaciel-de- 
tektyw grali w bilard, gdy detektyw 
wezwany został na miejsce dokonanego 
przed chwilą włamania. Ekspert towa- 
rzyszył mu i dostrzegł na wyłamanej 
komodzie odcisk palca... 

— Jak się nazywał ten bubek, no... 
ten, którego mieliśmy przed dwoma la- 
ty? — zapytał ekspert. — To jest duży 


palec jego prawej ręki, 
Ekspert nie omylił się. 


grymas ust 


najpiękniejszej nawet kobiety odstraszy od niej 
najodważniejszego mężczyznę 


Pan Biał... w Jastrzębiu Zdroju. — 
Zawód tak zw. felczerów został w Pol- 
sce skasowany, a co zatem idzie nie 
mamy w kraju szkół, ani żadnych kur- 
sów felczerskich. 

„Stała Czytelniczka" w Chrzanowie, 
Naogół wzorówych szkół pielęgniarskich 
mamy niewiele. Poniżej podaję adresy 
kilku szkół wzorowych. 

Są to: Szkoła Pielęgniarstwa przy Szpi 
talu na Czystem w Warszawie, uniw: 
sytecka szkoła pielęgniarek i hygie 
stek w Krakowie, oraz szkoła Polskie- 
go Czerwonego Krzyża w Warszawie. 
Są to szkoły z dwuletnim kursem nau- 
ki. Od kandydatek wymagana jest jed- 
nak matura, lub conajmniej 6 klas szko- 
"ty: średniej, * Pozatem mniejsze *kursa 
pielęgniarskie istnieją przy każdym 
większym szpitalu i oddziałach Pofskie- 
go Czerwonego Krzyża, gdzie też u- 
dzielą Pani szczegółowych informacyj. 

Panl Anka z Poznańskłego. — List 
Pani przepojony iest goryczą i żalem. 
Do kogo? za co? Dlaczego? tego jed- 
nak z listu wywnioskować nie mozę. 
Narzeka Pani na jednostajność i szarzy- 


znę życia oraz beztreściwe życie więk-='z nas pokazuje odrazu swe mi każdy| rzewa. 


szości dzisiejszych mężczyzn. Mam 
jednak wrażenie, że pełne żalu, słowa 
Pani listu, podyktowało Jej jakieś chwi- 
lowe rozdrażnienie, którego przyczyną 
jest mi nieznana. Droga Panno Anko, 
życie każdego człowieka składa się na- 
przemian z chwil smutku, szarzyzny, 


| tęczowej wesołości oraz ciekawych po- 


czytań. Być może, że właśnie w chwiil 
obecnej przeżywa Pani swój „szary“ 
monotonny okres, Nie trzeba się jednak 
poddawać zwą:pieniom i pozować na 
zgorzkniałą mądralską, która z góry 
patrzy na Świat... «ba Ją to nudzi”... Ży- 
ciu trzeba umieć wyjść naprzeciw, a 
wyjść bez gorzkiego uśmiechu rozcza- 
rowania i bez sceptycyzmu. Życie trze- 
ba brać takietn, jakie ono jest, a <do 
wszelkich jego zagadnień podchodzić z 
wyrozumiałóścią i życzliwością. Skrzy= 
wiony grymas ust, najpiękniejszej na- 
wet kobiety, odstraszy od niej najod- 
ważniejszego mężczyznę. Każdy czło- 


iek posiada jakieś wartości, jakieś dą- 
nia z których iednak niezawsze chęt- 
nie się zwierza. Nie można sądzić bliż- 
nich zbyt szybko, ponieważ nie każdy 


ajka opiewana przez 
poetów i muzyków 


Tytoń jest znakomitą podnietą 
w czasie pracy umysłowej 


Poeci, pisarze, muzycy, odmienne 
żywili przekonania co do znaczenia i wa 
gi tytoniu, stosując go pod wszelkiemi 
postaciami: fajki, cygara, tabaki. 

Byron np. wielki poeta angielski 
z pierwszej połowy wieku XIX-go, po- 
święcił! „dawnemu“, jak nazywa, tyto- 
niowi nieśmiertelne strofy w poemacie 
„The Island". 

Poeta niemiecki, Mikołaj Lenau, 
1802 — 1850), wielki zwolennik pale- 
nia napisał pełen zachwytu wierz „o 
iajce". Wiliam Thackeray, powieścio- 
pisarz i moralista angielski (1811 — 
1863) ostrym biczem satyry chłoszcze 
i smaga „szalone przesądy o paleniu, 
pokutujące w społeczeństwie”. 

Wszyscy onj widzą w tytoniu jedną 
z najwyższych, najbardziej błogosła- 
wionych dla ludzkości rozkoszy i zape- 
wniają zgodnie, że sprzyja on pracy u- 
mysłowej i twórczej i skutecznie Za- 
pładnia ludzki intelekt. 

Wielki Beethoven, niezrównany 
mistrz nowoczesnej muzyki instrumen- 
talnei (1770 — 1827) należał do naigor- 
liwszych zwolenników tytoniu, Stale 
palił fajkę, a w ostatnich latach swego 
Życia palił również cygara. Pozostało 
po nim mnóstwo drogocennych tabakie 
rek, które bądź otrzymywał w podas 
runku od wielbicieli, bądź też kupował 
je dla codzienengo użytku. = 

Jan Sebastjan Bach, jeden z najwięk 
szych muzyków i kompozytorów (1685- 
1750), do tego stopnia był namiętnym 
palaczem, że umyślnie skomponował 
słynną „pieśń o faice". 

Zmarły niedawno wielki wynalazca 
Edison, któremu ludzkość zawdzięcza 
żarówkę elektryczną, poważną rolę w 
swej pracy przypisywał stałemu uży- 
waniu tytoniu. 


si GREA 
$ Dere 


oblicze. Jeżeli badać Pani będzie czło- 
wieka nie zimnem rozumowaniem, ale 
czułem sercem kobiecem, napewno w 
duszy niejednego swego znajomego, od- 
najdzie Pani caly skarbiec marzeń i dą- 
żeń, o ktôre go Pani wcale nie podej- 


„ZOŚKa, Złota Rączka 


Sensacyjne przygody „Królowej świata podziemnege” 


Z ogniem pośpieszył Opoczner. 

— A pani nie zapali?... 

Nieznajomy pan czekał, by Zośka 
pierwsza wzięła ognia. 

Zośka przez chwilę ociągnęła się, 

Potem sięgnęła po papierosa ze swe» 
go pudełeczka, lecz wzięła jeden z dol- 
nej warstwy. 

rapa r oł 

ieznajomy pán zaciągnął się mocno 
dymem. Wypuszczał go powoli, spogląda 
jąc z uznaniem na papieros. 

— Doskonałe, — oświadczył z wido- 
cznem zadowoleniem. — Doprawdy zna- 
komite. — Ale czy mi się zdaje, że jest 
w nich jakiś ledwie dostrzegalny, ale 
bardzo osobliwy smak, 

— To, dziwne, — uśmiechnęła się 
Zośka, — Słyszę tę uwagę już nie po raz 
pierwszy, — Zośka zaciągnęła się. — Ją 
tego smaku nie czuję 

Nieznajomy pan zaciągnął się znów 
wonnym dymem. 

Na krótką chwilę, na jedno mgnienie 
olka, jakby mu głowa pochyliła sc ku 
piersiom. Ale zaraz opanował się. Zdo- 
był się nawet na uśmiech: 

— Nie, rzeczywiście nic nie czuję. Są 
tylko mocne. Aż mi do głowy uderzyły. 

Przez chwilę Zośka i jej rozmówca 
palili w milczeniu. 

Opoczner skulił się czegoś w swoim 
kącie i sprężył, jakby się szykował do 
skoku. Nie spuszczał z oczu nieznajome- 
go. 

Widocznie musiało zajść coś nadspo- 
dziewanego, gdyż zner rzucił ku 
Zośce spojrzenie niemal błagalne, Opocz 


| 
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ner lękał się czegoś. 
To czego się Opoczner spodziewał 
stało się: 
Człowiek, jeszcze przed chwilą tak 


uprzejmy i pełen życia — teraz począł 
dyszeć coraz ciężej i głośniej, Oczy wy- 
szły mu z orbit. Zdawało się, że się dusi 
Schwycił się hagle za kołnierzyk i po- 
czął go szarpać na szyi. 

Po chwili zerwał się z miejsca. Wstał. 
Chwiał się na nogach, Walczył o równo- 
wagę jak bokser, który trafiony potęż- 
nym ciosem — słania się, ale mocuje z 
samym sobą, by nie paść.. Miał oczy 
szeroko rozwarte. I z każdą chwilą jego 
oczy rozwierały się coraz bardziej. O- 
w się o pulpit pod oknem, Widać by- 

„ że czyni nadludzkie wysiłki, by wy- 
dobyć głos z zdławionego gardła. 


„NA POMOC", 

Wreszcie nie głos ludzki, a przytłu- 
miony skowyt dobył się z jego krtani: 

— Usypiacze! Po — mo — — — Zo 
śka skryła twarz w dłoniach. 

Nie dokończył słowa. Nie wiele mu 
było trzeba. OQpoczner już przedtem zam 
knął drzwi od przedziału. Zatrzasnął je 
starannie, Teraz nie uczynił nic więcej, 
tylko poprostu dotknął nieznajomego 
wskazującym palcem w okolice piersi. 

razu padł na siedzenie. Po sekundzie 
chrapał głośno, 

Opoczner ułożył go starannie 
Znów dali złe popierosy, — mru- 
czał, Za słabe!... 

Wszystko było odpowiednio oblicza- 
ne. Kontrola przeszła. Do najbliższej 


stacji — Buchs koło granicy — nie było 
daleko: kilkanaście już minut tylko. Z 
Buchs jedzie się St. — Gallen, sporego 
już miasta. A stamtąd bocznemi drogami 
potrafi już Opoczner przedostać się 
Ę Francji. Na kilka dni saa się, 

aszporty mają fałszywe, al isane 
na ginalmych łaaaład to. 

Człowiek, którego „małżonka” przed 
chwilą pomawiała, że nie potrafi otwoń 
rzyć głupiej szuflady prawowitym i prze- 
znaczonej dla miej kluczem — teraz do- 
konywał cudów zręczności. Schwycił naj 
mniejszą walizkę. Długiem stalowem na- 
nzędziem otworzył ją w ciągu jednej se- 
kundy. Rzucił okiem na zawartość wa- 
lizki, Pomiędzy flakonami i słoikami 
tkwił spory pakiet. Co to może być? — 
Opoczner rozdarł papier. Nic nie warte, 
Akcje. Mogą być imienne. Tego Opocz- 
ner z zasady nie ruszał. 

W drugiej walizce znalazł to czego 
szukał: gotówkę. W wieku walizki była 
jakby duża W kopercie znajdo- 
wały się najwidocznie jalkieś dokumen- 
ty. Zalakowane, zapieczętowane.,. 

Opoczner schował te rzeczy do swej 

Potem krótka rewizja osobista. Bilet 

izytowy tego pana. Czy mu starczy pie 


Y?a 
Portfel byt dobrze wypchany. Star- 


ZY... 
Zośka stała na „kapie” — na cza- 
tach w korytarzu wagonu. 

— Już stacja, — rzuciła Zośka, 

włożył palto, Otworzył ok- 
no. Na stacji wezwał tragarza. 

— Do pociągu do St. Gallen —- roz- 
kazał, 

Wytworna para wyszła z przedziału. 
Uspiony pan nie obudzi cię wcześniej, 
jak za dwie godziny. Miał spokój. Prze+ 
dział był zamknięty, a firanki spuszczone ł 


nii 
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ROZDZIŁ XVIII, 
NIGDY! 
Po kilku dniach Zośka i Opoczner 
spotkali się na dworcu północnym w Pa- 


Wszystko poszło jak z płatka. W 
dziennikach szwajcarskich ukazały się 
liczne informacje o niezwykle śmiałem 
wystąpieniu bandy usypiaczy w eksper- 
sie paryskim. Pisma zapewniały, że wła- 
dze śledcze są już na tropie bezczelnych 
złoczyńców, „grasujących od szeregu 
miesięcy w międzynarodowych — pocią- 
gach, pomiędzy icami europejskie- 
a dd kabin) zapewnienia mia- 

na celu jedynie ojenie opinji pu 
blicznej. Zośka wysiadła w BOA dakie 
rowała się okólną drogą do Zurychu, a 
stamtąd do Paryża. J ner wysiadł 
również w Buchs i przez Lozannę udał 
się do Włoch, skąd przez Włochy i Mar- 

lję, dotarł również przez nikogo ani na 
AA nie zaniepokojony, do stolicy 


Spotkali się na dworcu — dokładnie 


Francji, 
umowy. 

„ Tym razem jechali jako zupełnie nie- 
winni podróżni, Zajęli w pierwszej 
chwili nawet oddzielne przedziały. Nie 
jechali pierwszą klasą i do granicy bel- 

iej zajęli miejsca na twardych ław- 
zai trzeciej klasy — dalej mieli jechać 


EH 
Pociąg minął granicę belgijską. Opo- 

czner spotkał się z Zośką w przedziale 

drugiej kiasy. 

s er trzymał w ręku gazetę bel- 

gijską. 

„ — Jest ciekawa wiadomość, — zwró- 

cit się Opoczner do Zośki. — Tylko się 

nie przejmuj, Chodzi o Walka. 


(Dalszy ciąg jutro), 


Jeszcze o meczu Polska—Niemcy 


Warszawa, 6 grudnia, 

Trudno w dalszym ciągu relacyj z me 
czu Polska — Niemcy podawać _ ciągle 
jeszcze entuzjastyczne głosy prasy nie- 
mieckiej. Wszystkie pisma zasypywane 
są przecież wiadomościami o meczu 
zamieszczają rekordową ilość wiadomoś 
ci o tem spotkaniu. Ale trudno też temu, 
kto spotkanie to oglądał, pogodzić się z 
myślą, że o meczu trzeba przestać pisać. 
Ciśnie się poprostu pod pióro tyle wra- 
żeń, że trzeba jeszcze raz dać krótki re- 
portaż. 

Przedewszystkiem więc, gdy się tyle 
mówiło o prasie niemieckiej, wyrazić na* 
leży podziw dla sprawności jej pracy. O 
g. 9 wieczorem w niedzielę w pismach 
berlińskich były już dokładne sprawoz- 
dania i fotografje, W poniedziałkowym 
B.Z. am Mittag sprawozdanie pisane 
jest przez kilku wepółp;acswników i m. 
in. przeprowadzona jest, jak już pisaliś- 
my, ciekawa klasyfikacja najlepszych gra 
czy, najciekawszych momentów i fd. 
Rekordem szybkości jest zamieszczenie 
w poniedziałkowym wydaniu rannym 
głosów prasy warszewskiej również z po 
niedziałku rano. A więc w niedzielę wie 
czorem sprawozdawcy warszawscy te- 


Nasz znakomity obrońca przy pod- 
skoku do piłki zderza się z przeciwni- 
kiem i traci na chwilę przytomność. 


lefonowali z Berlina, a w poniedziałek z 
samego rana warszawski korespondent 
pisma berlińskiego zdał już do 
relacje z prasy warszawskiej. 
fachowem piśmie Fussbal Wochę 
sprawozdanie z meczu liczy 
stron. Najprzód idzie opis pobytu Pola- 
ków w Berlinie, potem inny autor odma- 


podaje minutowy przebieg zawodów, in- 
ny krytykę graczy, a potem omówienie 
* ogólne. Tam znów zwraca uwagę cieka- 
wa słatystyka, którą przytaczamy. Gra 
DUTENEN 1 E KA 


Popisy gimnastyczne 
w Sokole krakowskim 


AW ubiegłą niedzielę, odbył się w So- 
kole td Zs wielki popis gimna- 
styczny, dla uczczenia pamięcj pierwsze- 
g naczelnika Związku Sokolego, ś, p. 

ruha Antoniego Durskiego. 

Na popis złożyły się ćwiczenia dru- 
hów na koniu, rytmiczne ćwiczenia dru- 
hen, taniec góralski, piramidy druhów i 
t. d. Licznie zgromadzona publiczność go 
rąco oklaskiwała wszystkie poszczególne 
punkty programu. 

Szczególnie podobały się ćwiczenia 
dziatwy, uczennic na szwedzkich ław- 
kach i ćwiczenia druhen i druhów. 

W czasie popisu, Prezes Sokoła, druh 
Kubalski, wygłosił piękne przemówienie 
wskazując na bardzo wielkie zasługi ś.p. 
Antoniego Durekiego dla Sakolstwa pol- 
skiego. — Po popisie odbyło się wręcze- 
nie dyplomów zwycięzcom z zawodów 
dzielnicowych. 


Polaków składała się w całości 30 proc. 
techniki, 25 proc, zgrania, 30 proc, 
energji i zapału, 15 proc. ustawiania się. 

Gra Niemców składała się zaś z 33 
proc. techniki, 15 proc. zgrania, 20 proc. 
ustawiania się, 20 proc. energji i zapału, 
10 proc. taktyki i to złej. 

Dopełniają sprawozdania fotografje i 
karykatury graczy. Fachowa strona roi 
się od komplementów pod adresem pol- 
skiej drużyny, komplementów takich, ja- 
kich my nigdy jeszcze naszej drużynie 
nie uczyniliśmy, 


+”. 

W niedzielę rano kierownicy ekspe- 
dycji piłkarskiej i dziennikarze byli po- 
dejmowani śniadaniem przez konsula ge 
neralnego p. Gawrońskiego. Na śniada- 
niu tem sekretarz komitetu igrzysk spor 
towych p. Gliner poinformował zebra- 
nych o pracach i planach komitetu. 


+ 
Dziennikarze nie byli zaproszeni na 


bankiet po meczu. Taki zwyczaj istnieje į 
podobno w Niemczech, Potem Niemcy, 


rozmyślili się i zaproponowali, by dzien- 
nikarze wydelegowali pięciu z pośród 
siebie, Dziennikarze polscy z zaprosze- 
nia tego nie skorzystali. 

+. 


W Domu polskim odbył się w sobotę 


wieczorem bal, na który zaproszono rów ` 


nież piłkarzy. 

Gracze, rzecz prosta, nie byli, wy- 
cieczkę polską reprezentował jednak- p. 
gen. Bończa  Uzdowski i dziennikarze 
polscy, Obecny był również konsul ge- 
neralny p, Gawroński. 

Związek Polaków emigrantów powi- 


TEMI 


| 


Berlina 


jedenaście 


| Dotychczas do międzynarodo 


tał entuzjastycznie gości z Polski, odpo: 
wiedział krótko gen. Bończa Uzdow- 
ski i wz okrzyk na cześć Prezydzn: 
ta i Marszałka Piłsudskiego, który zeb- 
rani podchwycili _ Orkiestra odegrała 
'Pierwszą Brygadz. t 
Związek Polaków liczy około 8 tys 
osób, Są to już obywatele niemieccy, 
starają się jednak o utrzymanie kontak- 
tu z ojczyzną. Obchodza wszystkie rocz 
nice narodowe i pe obchodzie listopado 
wym pozostała jeszcze scena odpowied- 


> > 
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Międzynardowy Związek Piłki Noż- 
nej jest niewątpliwie największą organi- 
zacją sportową na świecie. Zrzesza on 50 
związków państwowych, z których 34 
bierze udział w turnieju 0 mistrzostwo 
świata 1934 roku. Godzi się nadmienić. 
że w roku 1930, w pierwszym turnieju 9 
mistrzostwo świata, rozegranym w Mon- 
tevideo, udział brało tylko 13 państw. 
wego związ 
ku piłkarskiego mie należą: Anglja, 
Szkocja, Irlandja, Walja, Kanada i szereg 
państw środkowej Ameryki i wiele kra- 
jów afrykańskich. 

Amatorski zespół bokserów Pozna- 
nia walczyć będzie w dniu 10 b.m., a 
więc w nadchodzącą niedzielę, we Wroc 
ławiu, przeciwko reprezentacji Wrocła- 
wia, 
Spotkanie obu reprezentacji, odbyte 
przed trzema laty, zakończyło się zwy- 
cięstwem Poznania w stosunku 12:6. 

Międzypaństwowy mecz rugby Niem- 
cy — Holandja zakoń: się wysokiem 
zwycięstwem niemców 23:0, 

Niemcy reprezentowane były przez 
drugi garnitur graczy, 


nio przystrojona. 

czasie odgrywania hymnu polskie- 
go publiczność niemiecka stała z podnie- 
sioną do góry prawą ręką. Cały stadjon 
przystrojony był w swastyki, a w środku 
powiewały flagi: polska, niemiecka i 
szwadzka. Na boisku znajdowały się 
specjalne miejsca dla inwalidów wojen- 
nych, którzy siedząc w wózkach obser- 
wowali mecz. 

Nastrój spotkania był niczem nieza- 
mącony. W czasie zawodów tłumy okala 
jące boisko, ruch przed sładjonem, hym- 
ny, obecność wielu oficerów wytworzy* 
ły atmosferę wielkiego epokowego wy- 
darzenia. <- 


Nie można jednak dżiennikarzom nie- 


których sprawozdaniach pisano o nieza- 
służonem zwycięstwie iemiec, a we 
wszystkich o „olbrzymiej” niespodziance 
jaką sprawiła dobra gra Polaków. Mię- 
dzy wierszami można było wyczytać o- 
bawę o wynik zawodów rewanżowych w 
Warszawie. 


a 
*. 

Po meczi publiczność wtargnęła na 
boisko. Nasi gracze znaleźli się w kole 
rodaków zamieszkałych w Niemczech. 
Rozległy się okrzyki: „Brawo reprezen- 
tacja Polski"! Jakaś pani objęła Mysia- 
ka za szyję i z płaczem ucałowała go. Po 
raz pierwszy widziała polskich sportow- 
ców w Berlinie i po raz pierwszy mogła 
się cieszyć, iż jej rodacy dorównali Niem 
com... 


piłkarze polscy czuli się lepiej na śliskim 
terenie, niż mcy. Dziennikarze nie- 
mieccy przypisywali to sprytowi kapita- 
na związkowego p. Kałuży, który miał 
swych graczy zaopatrzyć w. buciki z gu 
|mowemi podeszwami. Oczywiście jest to 
nieprąwdą. Tajemnica lepszego dostoso- 
wania się do zlodowaciałego terenu po- 
legała na tem, że zawodnicy nasi byli 
„mniejsi i lżejsi i wskutek tego łatwiej 
|było im ruszać się na boisku, 
i R. Mosin, 
ET EPET S A SST 


z cafego świata 


Hokeiści szwedzkiego ALK. Sztok- 
holm pokonali zespół berlińskiego S. C. 
w slosunku 3:0. 

Międzymiastowy mecz w hokeju lo: 
dowym Zurych — Medjolan zakończył 
się zwycięstwem szwajcarów w stosun= 
ku 1:0. 

Angielski mistrz bokserski wagi cięż 
kiej, Jack Peterson, pokonany został na 
punkty w 15 rundach przez Len Har- 
veya, który zwycięstwem tem zdobył 
dla siebie tytuł mistrza Anglii. 

Kolarska sześciodniówka w New Yor 
ku została zakończona. Zwyciężyła para 
Letourner -- Peden, 1354 pkt, 3091,580 
klm., 2) Hille — Debaets — o 1 okrąże- 
nie z tyłu, 3) Dempsey — Waltour, 

Słynny holender Mac Namara, jadąc 
w parze z Winterem, zajął zaledwie 10 
miejsce. 

W meczach pierwszej rundy o mi- 
strzostwo Węgier w piłce nożnej — Hun 
garia pokonana została przez drużynę 
Booskay 1:2. 

Pozatem — Ujpest ał Attila 3:1 
a 3 Bezirk wygrał z Kispest 3:1, 


| 
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Dwa kluby śląskie 
wykluczone ze związku 


Śląski Okręgowy Związek Pilki Noż- 
nej, postanowił wykluczyć ze Związku 
kluby K. S. 28 Giszowiec, i K- S. Spar- 
ta W. Piekary, za spowodowanie awan 
tur i bijatyk na zawodach o mistrzo- 
stwo w ubiegłym miesiącu. Najwyższy 
Czas! Spodziewamy się, że po tym 
surowym wyroku odniechce się i innym 
awanturnikom, burd i bijatyk na bois- 
kach sportowych — urządzać, Brawa 
GZOPN- 


Pierwsze zawody 
narciarskie w Łodzi 


Sekcja sportów zimowych ŁKS-u 
organizuje w drugiej połowie grudnia 
zawody narciarskie w Łodzi. Odbędą 
się one w Parku Poniatowskiego, któ- 
ry posiada odpowiedni teren, przyczem 
przewidziane są biegi: dla pań na 3 klm. 
oraz dla panów na 6 klmż 

Pierwsza tego rodzaju impreza pro- 
pagandowa w Łodzi z pewnością cie- 
szyć się będzie wielkiem zainteresowa- 
niem i przyczyni się do rozwoju narciar 
stwą w naszem mieście, 


mieckim odmówić objektywności. W nie; 


» 
pO 
Wszystkich widzów uderzyło to, że | 


0000000000000900000050050GIET" T 
„dlikamy kobiety autorki“ 
600zł. nagrody! 


wielki konkurs powieściowy tygod- 
nika „Co Tydzień Powieść* zostal 
zakończony. iwane z napię- 
ciem wyniki ogłoszone są w nu-rze 
28-ym 


CO TYDZIEŃ | 
POWIEŚĆ I 


który 


nadto zawiera sensacyjną 
powieść Jana Siewicza i Janusza 
Koneskiego 


„Detektyw z Chicago” 


JENA NUMERU — 30 GR. 
'080000000000020600030000006000 


Treningi reprezeniacji 
piłkarskiej Krakowa 

Wyznaczona reprezentacja Krakowa 
ma mecze z Belgją i Holandją, trenuje 2 
razy tygodniowo w, hali Ośrodka Wych. 
Fizycznego, pod czujnem okiem kapitana 
związkowego p Kałuży. Większość gra- 
czy znajduje się w dobrej kondycji fizycz 
nej, a doskonała „pomoc krakowska” w 
osobach braci Kotlarczyków i Mysiaka, 
jest w szczytowej formie. Definitywne 
wyznaczenie 11-stki reprezentacyjnej na 
jstąpi w ostatnich dniach przed samym 
wyjazdem, który nastąpi 14 grudnia r. b 


Otwarcie sezonu 
hokejowego w Krakowie 
Sezon hokejowy w Krakowie otwie* 
ra w tym roku benjaminek A-klasy, R. 
KS. Lega, zawodami z mistrzem Blue: 
gu Sokolem, ` 
Występ Legji spotka się niewątpiiwi: 
Z wielkiem zainteresowahiem ~ sportow* 
ców Krakowa, znarją jest bowiem wiel- 
ka ambicja jej z zeszłorocznych spotkań 
o mistrzostwo w klasie B. Sokół, mistrz 
Okręgu, po starannem przygotowaniu, 
przystępuje do tych zawodów w swym 
najsilniejszym składzie, z Tarłowskim, 
Farkasem, Rajmanem i Kalmanem 
Ciekawe te zawody odbędą się w 
dniu 10 grudnia r. b. na lodowisku Seko- 
ła. przy ul. Marszałka Piłsudskiegc 27. 
SJ 


w 

Mistrz Makkabiady zimowej w Zako 
panem — Wakrenfiaupt. odbywa swą pa 
winność wojskową w sowie w I put 
ku saperów kolejowych. 


Aktualia tenisowe 


Mistrzostwa tenisowe świata dla za: 
wodowców rozegrane zostaną na począł 
ku roku przyszłego w Filadelfii. 

Według zapowiedzi Tildena weźmie 
w nich udział „śmietanka” tenisowa mia* 
nowicie: Vines, Tilden, Richards, Hune 
ter, Cochet, Plaa, Kożeluch, Nusslein i 
inni, 

Ukazała się już ofizjalna lista najlep 
szych tenisistów francuskich, która 

zedsławia się następująco: Borotra, 
oussus, Feret, Bernard, Lesuer, Merlin, 
Bruśnon, Gentien i Landry. 

Ogłoszona została również lista teni- 
sowa Italji Na czele listy znajdują się 
Valerio i fani. 


Anglja—Francja 4:1 (3:0) 
W środę, rozegrany został w Londy= 
nie międzypaństwowy mecz piłkarski: 
Anglja—Francja, zakończony zwyoię- 
stwem Anglii w stosunku 4:1 (3:0). 


Niedawno donosiliśmy, że słynny 
przed kilku laty pięściarz francuski 
Carpentier, zamierza wrócić na ring. 

Obecnie dowiadujemy Się, że Car- 
pentier rozpoczął już bardzo regularny 
trening, podczas którego wykazał zna- 
komitą formę, górniąc wyraźnie nad 
czołowymi pięściarzami Paryża, Carpen 
|tier zamierza niebawem stoczyć walkę 
o tytuł mistrza Francji wszystkich wag, 


JAK ZA KRÓLOWEJ WIKTORII... 


z 


Podczas święta cyklistów angielskich 
jedna z rowerzystek zjawiła sie w stro 
iu z epoki wiktorjańskiej. 


CEAT 
"DWA ŚWIATY. 


Amerykański wodnopłatowiec najnow= 

szego typu wita fregatę „Constitution“, 

będąca doliładną rekonstrukcją histo- 

rycznego typu dawnego okrętu wojen- 
nęgo. 


EO ant 


EXIRESS 


4,3% 


Londynie 
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W Londynie utworzony został pułk kobiecy, który stanowić będzie rezerwę 
na wypadek niebezpieczeństwa narodowego. Na zdięciu komendantka policji 
kobiecej, p. Allen. odbiera pierwszą defiladę amazonek. 


er japo 


ński w fabryce broni 


Podczas lustracji jednej z fabryk broni, premier japoński kuje własnoręcznie 
szablę. 


PUMA W OGRODZIE ZOOLOGICZ- 
NYM. 


Jim jest bardzo niezadowolony. 


(EEE NOREK ETZ TREES D 
NOWY WYNALAZEK. 


„Vocalphone* — nowy wynalazek a- 
|merykański, umożliwia  śplewakom 
sprawdzanie swych błędów 1 niedo- 
kładności bez pomocy osób trzecich. 


zin 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


TW malem umniasiecdz cu 


ówka zatrzymała się przed ma-| wała już sobie sprawę, że już nie potra- 


panym domkiem. Ditta Simon, 
a tamcerka, zapłaciła szofero- 
gła się wspinać po wąskich, 


drewnianych schodach, I j 
W tym domu urodziła się, tu spę-! dzieli. Ditta wiele razy już „obiecywała, 
!że przyjedzie, lecz jakoś nigdy nie mo: 


dziła kilkanaście lat swego życia. 
W małym, zadymionym pokoiku, w 


którym gnieździło się osiem, a niekiedy : 


i dziesięć ludzi. Gdyby na nią nie zwró 
cił uwagi pewien miejscowy adwokat, z 
spędziłaby w miasteczku ca- 


maczony sposób przeczuł że Ditta ma 
_ wielkie zdolności taneczne. I począł ją 


kształcić. 

Dzięki niemu Ditta wyrwała się 
wkrótce z małego miasteczka, dzięki 
niemu pozyskała pierwsze angagement, 
a później już sama torowała sobie dro- 
gę w życiu. 

W ciągu trzech lat występowała nie- 
ma! we wszystkich większych stolicach 
europejskich, 

Czy była szczęśliwa? Czasami bar- 
dzo, Ale dość często, gdy ocierała się 
o wielkomjiejską zgniliznę, gdy musiała 
się zalecać do opasłych, cynicznych dy- 


rektorów, od których zależały dalsze jej 
losy, marzyła o małem, cichem 
steczku. 

Teraz jednak, gdy znów znalazła się 
w tal jej doskonale znanym domku zda 


Prenumerata: Z kosztami przesyłki pocztowej zł. 3 zr. 50 miesięcznie 


Konto P.K. O. „Wydawnictwo Republika, Nr. 68.148 jaa 


Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Repubika“ sp. z ogr odp, redaktor odrowiedzisln» -< 


docznie coś powiedzieć, ale nie miał 
śmiałości. 

Dopiero wieczorem, gdy pozostała z 
nim sama w kuchence, odbyli dłuższą 
TOZMOWĘ: 

— Co ty właściwie teraz robisz, Pio 
trusiu? — pytała Ditta, głaszcząc go po 
płowych włosach. 

— Skończyłem szkołę powszechną 
— odpowiedział jej cicho — i teraz mam 
pójść na praktykę do szewca. Moje 
życie jest bardzo nieciekawe, więc wolę 
o niem nie opowiadać. Powiedz mi le- 
piej, jak wygląda Paryż. 

Ditta opowiadała mu dość długo o 
cudach stolicy nadsekwańskiej. Póź- 
niej mówiła o Londynie, Wiedniu i Bu- 
dapeszcie. 

Chłopiec słuchał jej opowieści z o- 
twartemi ustami i ani razu jej nie przer- 
sk Dopiero gdy skończyła powiedział 
cicho: 

— A u nas w miasteczku jest bardzo 
smutno., Tak smutno, tak beznadziejnie 
Ari) że nie mogę już dłużej wytrzy- 
mać. 

— Giłłupiutki! — roześmiała stę sło- 
stra. — Jesteś jeszcze małym chłop- 
cem. Gdy wyrośniesz, wyjedziesz stąd 
z pewnością! 

Następnego wieczoru, gdy znów zna- 
leźli się w dwójkę, chłopiec nieoczeki- 
wanię wyciągnął duży blok rysunkowy. 
Dittę ogarnęło . zdumienie. Jej braci- 
szek posiadał bezprzecznie duże zdol- 
ności malarskie. 

— To twoje rystmki? — zawołała. 


esz niebieskiemi oczamł. Chcłał wi- 


fiłaby żyć w tej atmosferze. 

Matka, siostrzyczki i brat przywitalt 
ją okrzykami radości. 

Przecież już tak dawno jej nie wi- 


gła dotrzymać słowa. 

Gdy się już wreszcie uspokoili, mat- 
ka rzuciła pytanie: 

— A czy ty, dziecko, nic nie stra: 
cisz przez to, że spędzisz u nas kilka 
tygodni? Czy to się nie odbije na two- 
ich zarobkach? 
lie, nie odbije się — odpowie: 
działa cicho Ditta. 

Młoda tancerka dopiero po chwili 
zrozumiała: o co matce chodziło. 

Przecież od śmierci ojca Ditta utrzy 
mywała całą rodzinę, przesyłając każ- 
dego miesiąca. wyznaczoną sumę. -Stas 
ruszka obawiała się widocznie, że Dit- 
ta będzie musiała zmniejszyć swą po- 
moc, : 
Dittę. zabolało to ogromnie. 

Była pewna, że wszyscy będą się 
tak cieszyć z jej przyjazdu. 

A tymczasem okazało się, że już zdą 
żyli się od niej odzwyczaić. 

Siostry, po paru chwilach, poczęły 
oglądać jej suknie. Matka zajęła się go- 
spodarstwem. 

Tylko braciszek, piętnastoletmi chło- 
piec «spoglądał wciąż na nią swemi włel 
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— Moje — odparł jej. — Maluię już 
bardzo dawno, ale o tem nikt nie wie. 
Matka mnie zresztą zupełnie nie rozu- 
mie. Ona chce, bym został szewcem. 
A ja marzę o zupełnie innem życiu. Za- 
bierz mnie ze sobą, Ditto! 

— Teraz jeszcze nie mogę, dziecko 
— powiedziała cicho, — Może za parę 
lat gdy dorośniesz. Nie myśl zresztą, 
Piotrusiu, że tam w wielkim Świecie tak 
łatwo znaleźć - szczęście. Czasami w 
małem miasteczku można mieć więcej 
zadowolenła z życia. 

— Ale ja słę tu duszę — zawołał 
chłopiec, tłumiąc łzy, — Tak. czekałem 
na cieble! Jeśli ty mi nie pomożesz, to 
już chyba nikt! 

Od tego dnia Ditta unikała brata. Nie 
mogła go przecież zabrać ze sobą, więc 
wolała lepiej z nim nie rozmawiać. 

A Piotruś spoglądał ma nią ciągle 
blagalnym wzrokiem, jakby liczył na to, 
že ona go wreszcie przygarnie do sie. 


W ten sposób upłynął cały tydzień. 
Ditta postanowiła wrócić do stolicy. 

Matka, słostry i Piotruś odprowa- 
dzili ją na dworzec. Gdy pociag już ru- 
szył, Piotruś nagle ją złapał za rękę: 

— Zabierz mnie ze sobą! — wybeł- 
kotał trupio blady. 

— Zaczekaj, Piotrusht może za rok, 
za dwa — odpowiedziała mu. 

I po chwili rozległ się gwizd lokomo- 


Mały Ptotruś nie chciał czekać... 
Nazajutrz sam wyruszył w Świat. 


Tłum. D. 


za wiersz miiimetrowy (ma stronie 4 szpalty)j 
A rd 15 groszy, 
zł. 1.20. 


TeL Administracii: 122-14. 


mn 


Jan Grohelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 


